
Nr. 215. "We Lwowie Środa dnia 3. Sierpnia 1892. Rok XX V.
Biuro Bsdakcji „Dziennika Polski eg#*, Plac aiarj-oKi 

liezba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rosiała 18 złr. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — m ie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę oo domu 
dopłaca się 20 centów nresięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackioin, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 
mi "ięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — swartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Frs-ic.ii, Anglji, W łoiL i 3zwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T elefon  R edakcji 171. wychodzi « odziennia niewyłączając niedziel i świat o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B i n r o  4 d m ( a f s u ,  c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e *  
g o ” , P I*  c W a r j a c l t i  I . O ł  7  w  d o m u  
p a n a  K i s e i k . .

We W ie ln i'i:  pp. Haasenstein et Yogler, (Otto Maass) 
M. Dukes, II. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mouse 
i J. Danneberg; w Berlinie Frant fure’e, Kolonji, 
Haastnsteii> et Yogler i G L. Dauoe; w Hamburgu : 
Karoly ei Liebmann ; w Paryżu: O Adam, Boulerard 
Ruspail 105 bis et rne des Renuos 119.

Ogłoszenia przyjmuje się z:» opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna k< responde' cja j nekiologja 1 2  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ' /2 centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Wyjaśnienia rosyjskie.
LWÓW 2. sierpnia.

Ogłoszone przez sofijską Steobodt tajne ak ta  
dyplomatyczne rządu rosyj ikiego i jego ajentów, 
zrobiły w ś wiecie dyplomatycznym ogromne wra­
żenie. Że ono dla urzędowych sfer w Petersbur 
ga nie jest zbyt przyjemne, to bardzo łatwo zro­
zumieć. Mało tylko zbrodniarzy przyznaje się do 
ozynu karygodnego, każdy stara się zazwyczaj 
zatrzeć Ć.Lay popełnionej zbrodni i ratować się 
kłamstwem dopóty, dopóki to tylko uchodzi. Nic 
przeto dziwnego, że w pismach, stojących w sto­
sunkach rządem reryjskim, starają się akta, 
ogłoszone jazez organ bułgarski, przedstawić j a ­
t o  sfałszowane i fałszywe. Uczynił to między 
iuaemi tfthutn. d t St. PeterFo., ale w sposób tak 
naiwny, *e enuncjacją swoją wywołał chyba 
Uśmiiub politowania w całej Europie. Tam, gdzie 
Bftkarśyciel występuje z dowodami w ręku tam, 
gdzie dowód winy opiera się na aktach urzędo 
wjreh i na dokumentach, tam gołosłowne zaprze- 
oaento chyba na wiarę zasługiwać nie może. Los 
ten spotkał też istotnie półurzędowe dementi 
przybocznego organu dyplomacji nadnewskiej, 
nikt go serjo nie traktował, nikt mu nie uwie 
r«ył. Jak iś  anonymowy Rosjanin, czując donio 
•łobf klęski, posUnowił przyjść w odsiecz swoje- 
n*U rządowi i ogłosił w N . fr. Presse artykuł, 
którego celem wykazać niezbicie fałszerstwo 
puwóody. W yanajem y otwarcie, że należymy do 
ł th , którzy wierzą w prawdziwość i autenty- 
■ii ość aktów i doicumentów, przez organ sufi jaki

ftoszonycb i właśnie dlatego, uważamy za sło­
wne, przypatrzeć się bliżej wyjaśnieniom czy- 
a nika rosyjskiego Opiewają o n e :

Wobec tegu, ze Neue freie Pr*$se zaprze
V nie Joum c l de Sł. Pitersbourg uważa za nie­
s ta te c z n e , pozwalamy sobie podać jej kilka 

lytywnych dat, a mianowicie zujmiem/ się 
iąj wyłącznie pierwszym dokumentem dowo- 
ym  — tak  zwanem „krótkiem zestawieniem 
atków z funduszu okupacyjnego*4, które ro­
ki reprezentant w Buk ireszcie, pan Hitrowo, 
dłożył dnia 2. lipca 1887 pod 1. 206 oauzia-

dla spraw osobistych i administracyjnych. 
W adliwe oo do fo rm y  i treści, fałszerstwo
aktu widocznem jest dla każdego, choćby 

arduej niedoświadczonego i niewprawnego 
.U n i t a  rosyjskiego, gdy* już pierweae wiersze 
n > r  a —w" -sprawozdania rachunkowego po- 

te  pochodzi oflb' off adxora~cre obezna4 ^ 4
a abecadłem  systemn rachunkowego, przy 
w dyplomacji rosyjskiej.

i  Zwróćmy się praedewszystkiem z  krytyka 
Eormy tego ak tu :

, 1 Departam ent dla spraw osobistych i ad-
V i ■   1 - ' - * --'istra&yjnych (ministerstwa dla spraw zewnę- 
*hych) nie zajmował się nigdy zarządem  fun

vu okupacyjnego; dlatego też pan Hitrowo 
mógł nigdy tsm u departamentowi przedłotyć 
iwoadania rachunkowego, dotyczącego tych 

dusiów. Fałszerz zdaje się, wiedział, że ro- 
iscy reprezentanci za granicą nadsyłają temu 
parlamentowi sprawozdania o bieżących wy- 
tkaoh zwyczajnej służby dyplomatycznej, d lt- 

, Jo na fałsaowanych dokumentach ten sam 
TOieśoii aare

2. Napis „krótkie zestawienie** jest w języku 
^Syjskim nieznany.

8. Policyjny departam ent — a nie departa- 
nt policji państwowej, kióry od roku 1884 nie 
eje — nie ma nic do czynienia ze sprawami 

garsiciemi i w ogóle ze sprawami polityki ze- 
strznej. Poseł Hitrewo n iem a więc absolutnie 
nego powodu, w sprawozdaniach swoich mó- 

o tym departamencie.
Błąd to bardzo zuaczący i zdradza niezna- 

ość u fałszerza.
4. Jakaż w ładza państwowa byłaby skłonną

przyjąć i zatwierdzić przedłożoną listę dość zna­
cznych wydatków, bez podania daty dla poszcze­
gólnych puzycyj ?

Przejdźm y teraz de treści dokumentu.
1. Nie przedłożono jeszcze n i g d y  urzędowe­

go rachunku z 26 pozycjami, w których wszystkie 
podane cj fry zaokrąglone są do lysiąców, a więc 
zakończone trzema zerami. Przy pozycji n r .  13 
opiewa wprawdzie c y f r a  6400 fr., a l e  przy ogól­
nej sumie zapomniano o tych 400 fr. Czy to 
pomyłka druku, czy sumowania ? Przy najwię­
kszej B z c z o d r o D l i w o ś e i ,  względnie rozrzutności, tru ­
dno wydać 720.000 fr. w tak  zaokrąglonych cy­
frach.

2. W edług poz 9 i 12 otrzymali rotmistrz 
Nebolsin i radca kolegjalny Stamatow po 4000 
fr. na podróż z powrotem do Rosji. Najwyżsi d y ­
gnitarze rosyjscy nie otrzymują takich kwot w 
swoich podróżach służbowych.. Koszta kolei z 
któregokolwiek miejsca w Bałgarji do Petersbur­
ga wynoszą licząc I. kl. 400 do 500 fr. dla wy­
gody podróżnych mógł im pan Hitrowo dodać 
jeszcze 500 fr., ale nie iest wiarygodnem, aby 
miasto 1000 fr., p łacił 4000 fr.; fałszerz nie mógł 
widocznie znaleźć dostatecznych powudów dla 
tych ni-słychanych wydalkóv/.

Na podstawie wrzekomo dokładnych wyja­
śnień, chce czytelnik rosyjski dowieść, że odkiy- 
cia Swobody są fałszerstwam. Zajmiemy się je ­
szcze temi wyjaśnieniami.

Bosnja i Hercegowina
(1878 — 1892).

W d. 30. liKca br. upłynęło 14 lat od owego 
dn.a pamiętnego, kiedy to wojska austro węg. 
armji przekroczyły Sawę, aby na riiocy mandatu, 
udzielonego Austro-W ęgrom przez trak ta t berliń­
ski, uskutecznić okupację Bo9uji i Hercegowiny. 
W  oczach polityków wiedeńskich przedsięwzięcie 
to wydawało się wówczas dość łatwem i kto wie, 
eay w ogóle reprezentanci monarchji H absbur­
gów na kongresie berlińskim byliby z tak lek- 
kiom sercem tego mandatu się podjęli, gdyby 
przeczuwali byli, jak  krwawych zapasów trzeba 
będzie, zanim okupacja obu męczonych prowin- 
cyj zostanie dokonaną. Historja tej kampauji, 
która pochłonęła setki miljonów z państwowego 
skarbca i mnogie tysiące ofiar życia ludzkiego, 
zbyt świeżo jesncze tkwi w pamięei, aby trzeba 
było dziś, po 14 latach, jej przebieg przyporai-

— ■ -flftŁ ■..OżtftjLjaiij .ę , liczą hu.,-aiyąti--jcągur
Is-rnej zgniotła powstanie i po stopniowej zupo
ne.j pacyfikacji kraju, poczęta się trudna nie
słychanie praca pokojowa, m ająca na celu wpro­
wadzenie w prowincjach zajętych sprężystej i 
rozumnej administracji. Na miejsce dotychczaso­
wej anarchji, pozostałej po rządach paszowskich, 
należało dać mieszkańcom rząd silny i zapobie­
gliwy, samowolę i bezprawnie zastąpić równym 
dla wszystkich wymiarem sprawiedliwości. Ż> w 
stosunkowo krótkim czasie powiodło się w tych 
krajach zaprowadzić ład i porządek, że zatarto 
w zupełności ślady krwawych walk i doprowa­
dzono obie prowincje do pomyślnego rozkwitu 
ekonomicznego, to jest niezaprzeczalna zasługa 
oględnego i rozumnego postępowania szefa wspól­
nego rządu dla B snji i Hercegowiny, ministra 
K allaya i jego też sławi dzis prasa nietylko 
austrjacką, ^biorąc asumpt z tej 14 rocznicy 
wkroczenia wojsk auatrjackich do Basnji. Z wiel- 
kiego mnóstwa artykułów na teu temat, wybie­
ramy jeden, przyniesiony przez berlińską Voss. 
ćtg.,' który zasługi Kallaya, i monarchji austro - 
węgierskiej około ucyw ilizowana oba tych k ra ­
jów, objektywneru wyliczeniem czynów najwymo­
wniej demonstruje. „Ta Bosnja — czytamy w 
rzeczonym artykule — która w r  1878 miała 
zaledwo kilka od biedy jeno użytecznych dróg, 
posiada dziś imponującą s i e ć  g o ś c i ń c ó w ,  do- 
< orających do najodleglejszych zakątków gór-

tiElSTio hesusk
p o w i r ś ó

'OJCIECHA LIZIEDUSZY CKIEGO.
T o m  i.

(Jiąg daiszy.)
W Udnie ą twojej strony, że była-
t gouw ą o/ ^hęczennioą cm tl wego oburzenia.
k tego nie P jŁ u ję i jak osoba tąk silnych
li^ikopaii 0  g ^ ó j ś ć  za człowieka odmien­
ić ——  - odmir ' 18 ,  ^ ary  * 0<̂ rn)onuych zupełnie przekonań. 
B iałas nannętrue t nP.hać ;___J .W .Ś  namiętnie ieluU ł b T j . »
^ i Ŝ . . #Poł0eZ? e to-»ie nie imponowało.„ . . . - * ' ' " 7  , *«jio imponowało.
ł Tu Ikiiiaunia nnhinie podniosła głowę i po- 
f r a a ją e  myśli BwegH ojuft rzekła donośn^ m 
V*em : * „  alnie, mnie roaowy splendor 
jJ*ego domu me L ógł imponować wcale. Ja  
^hodzę °d  j a c h t y  polskiej, k tóra pana ża-u  : JiLura pana za-
J g °  nie uznawała k tóra n ikomU nie zawdzię- 
*  "obilitacji, *tóra  powszechnie sięga począ- 

czasófl niepamiętnych, jak  u was Wittels-
■ b a i n l A T O  r  i t l T -       a

Ł, - - - - -  - 7 . u WBB Wllieis-
• y  i książęta Etingen, a zresztą prawie nikt, 

>  swojego króia w yżerała , tak, iak u was 
i tyls-o elektorowie wybierali niemieckich 

HjV«y i która posiadała * Bołej łaski powsze- 
V *  prawo do tronu. Rodowo zass-czytnem dla 

nie był# małżeństwo. Z a? zc zy tn y m  zaś
ty  «m będzie eałow,ek, który potrafi w najpo- 
Jtt^ojazym arólu uanać tylko czlow,ekt na 
łT]V?80 Bóg nałożył niezmiernie ważne ’ obo- 

* 1 kióry wtedy tylko jest istotnie godzien

cze. najgłębszej, nietylko tej, która się mieści 
w koniecznym ceremonialnym ukłonie, jeśli do­
brze cbowiązki swoje wypełnia, jeśli umie uczuć 
wolność i godność bliźniego i jeśli zostawia i za­
pewnia n am i om takio szczęście, jakiego pragną.

W takim razie — rzekła Ludw ika — nie- 
bardzo musisz być zaszczyconą małżeństwem 
z Ernestem , bo on ma inno wyobrażenie o go­
dności królów i wcale od nich nie wymaga, aby 
pochylali swoje berła przed każdorazową za­
chcianką wszechwładnego ludu. Biedny jest 
Ernest, bo ehyba u góry uszanowania wzbudzić 
nie potrafi.

To powiedziawszy, wstała Ludwika i wyszła 
z pokoju. Z instynktem nienawidzącej kobiety 
nie chciała dalszego boju na języki i znalazła 
w pancerza przeciwniczKi słabe miejsce i tam 
posłała zatrutą 3trzałę. Niechaj to nie będz;e o- 
stamie^ słowo w  ̂dyskusji, a wrażenie jego nie 
minie i koniecznie powiększy ów niepokój, jaki 
był w powietrzu.

Dobrze obliczyła Ludwika sprawę, bo atmo­
sfera domu wa była odtąd coraz duszniejszą. Kli- 
munia tej atmosfery znieść nie m ogła; rozdra­
żnieni s jej wzmagało się nieustannie i wzmagała 
się chęć do utarczek zaczepnych. Paradowała 
z uczuciami polskiemi i katolickiemi. Nie sama 
tylko rozmowa z ojcem sprawiła, że się czuła 
jakby w kraju nieprzyjacielskim, albo jak b y  mi­
sjonarz jakiś, k tó .y  ma misję do spełnienie po­
śród pogan. Takie usposobienie nie mogło się 
przyczynić do jej spokoju, ani do spokoju domu, 
w którym się znajdowała.

XIV.
D aruję czytelnikowi opis uroczystości i festy 

nów, jak ie  się odbyły na przyjęcie k ró la .L u ­
dwika po jtgo  przyjeżdzie do Hohenschwatigau. 
Młody władca przybył w towarzystwie dwu tylko

skich. Liuja ko! jowa Brood-derajcwo-Muatar- 
Metkovich łączy bezpośrednio Wic-deń i Buda 
Peszt z A drją poiudcio vą, cpióez nie; zaś »v 
krótkich odstępach ezi3U przybyły p rzejrzen ie  : 
Doberlin B an ja^ k a , Doboj-Tuzlu Sirnir ban, kolej 
górska, Vogosea-Cojeljauovich Obecnie znów 
prowadzą budowę linji od stacji Janjici do T ra­
w nik- i Bugojona w kierunku zaohodnini.

Na polu o ś w i a t y  widzi się równie zdumie 
wająee wyni>ti. Bosnja ma dziś gimnazja, semi- 
narja i szkoły ludowe, zakłady kształcące nau­
czycieli i szkoły handlowo. Dla wyksztacenia 
sędziów, powołanych do rostvzygatiia sporów mał­
żeńskich, spadkowych według wymogów k o iauu, 
otworzono niedawno temu szkołę szerjacką dla 
sędziów. Pomiary i detaksacje k a t a s t r a l n e  
przeprowadzono w 5 latach; górnictwo i leśnictwo 
uprawiane są w sposób prawidłowy i racjonalny. 
S ą d o w n ’ c t wo ,  warując wszystki instytucje 
t u r e c k i e ,  opiera się na kodeksie austrjackim 
i każdy znajdzie tam obecnie prawo swoje, 
gdzie dawniej była tylko samowola i przekupstwo.

Szczególniejszą doniosłość i wartość miały 
usiłowauia administracji w kierunku stworzenia 
w o l n e g o  zupełnie stanu włościańskiego. Nic 
bowiem innego, jak właśnie kwestja a g r a r n a ,  
nieposiadanie ziemi wśród mas chrześciańskiego 
włościańscwa, było źródłem niepokojów ustawi­
cznych. Wprawdzie nie powiodło się — jak  tego 
wielu w nrzesadnym optymizmie oczekiwało — 
odeor&ć b e g o m  i a g o m  m a h o m e t a ń -  
s k  i m ich posiadłości ziemskie, celem podziału 
takowych pomiędzy włościan, n a to n i . ,z d o ła n o  
usunąć po wody do rozterek nieustanny eh, a to 
z pomocą sprawiedliwego stosowania istnieją­
cych ustaw agrarnych i niemniej w ten sposób, 
że odtąd d z i e r ż a w c a  mógł u władz polity­
cznych i sądowniczych w kardym  razie sp ra ­
wiedliwość znaleść dla siebie. Najważnie'szem 
atoli było wy kupno wielu dzierżaw, za pośredni­
ctwem pożyczek hi potocznych. Wielu dzierżawców 
w y k u p i ł o  się" z z ■ wikłpśei dotychczasowej od 
właścicieli Turków i oto ostatni epis ludności 

wykazał już poważną cyfrę U7,4t30 wolnych 
./łościan, liczba zaś ta, jak dzisiaj, już z pewno­
ścią je3t podwójna. Aby ludność wiejską uwolnić 
a rąk lichw iarz/ (najczęściej Serbów prawosła­
w nych), zainicjonowaro tworzenie f u n d u ­
s z ó w  z a p o m o g o w y c h  w poszczególnych 
powiataeb,  ̂których przeznaczeniom jeot dostar­
czać włościanom nisKopiocentowycb pożyczek. 

ZuNmij; -w *- wszystko jarzcZo, co ponadto
zdziałano w Bosnji, a mianowicie przez wprowa­
dzenie nowych gałęzi przem jsłu, utworzenie fa- 
b yk  tytonia, rozszopzenic uprawy tej rośliny, 
budowę wodociągów, rozmaite instytucje ku po 
dźwignięciu rolnictwa i chowu bj dła — to nio 
da 8i^ zmieścić w ramach jednego artykułu, 
troskliwość rządu krajowego rozszerzała się na 
wszystkie obszary, prayczem nie należy zapomi­
nać, że ostatecznie wszystko to musiało z nowe­
go powstać, a o jakiemkolwiek oparciu się na sto 
oaukaci , przedtem istniejących, ani mowy nie 
było. I  dziś ta Bosnja wykazuje n a d w y ż k i  w 
b u d ż e c i e ,  jakkolwiek podatki są tam wcale 
znośne. K raj teu spłaca powoli, ale regularnie, 
wydana z auitro-węgierskiego skarbca sumy na 
budowy kolejowe, posiada własną żaudarmerję i 
własne wojsko, pemuażane rokrocznie i z docho­
dów kasjr krajowej utrzymywane. Bataliony bo­
śniackie, po większej części z Mahometan się 
składające, garuijonują we Wiedniu, kompanje 
tych żołnierzy, z fezami na głowach, odbywają 
straż honorową w zamień cesarskim. He zaś zy­
skał z okupacji tych krajów, p r z e m y g *  i 
h a n d o 1 austro węgierski, tego lekceważyć już 
nie wolno. Wszędzie, gdzie pierwej spotykało się 
niemal wyłącznie towar a n g i e l s k i ,  panują dziś 
przeważnie fabrykaty  attstrjackie i niemieckie; 
tyssąie cudzoziemców znajdują tam korzystną 
pracę i zarobek.

\V całym kraju — kończy Voss. Z tg .— p a­
nuje dziś w z o r o w y  ład i spokój. Mahometanie,
stsnow-ą.y p o ł o w ę  ludności, są głównym filarem 
administracji austrjackiej, która z wielką pieczu- 
łowitością szsnuje ich instytucje i zwyczaje re- 
licijue. S^rbjn i Czarnogóra nurtowały zawsze 
w tyrli ziemiach, nic dbając woale o sympatje 
lndnjZci, a  owszem aapracowując sobie na jej nie­
nawiść. W ręcz u ac ze  postępuje dziś Austrja. 
!° w rpftic ponovvnei kampauji, o posiadanie 
tych krąjó-7 bałkański-’!!, z R is-ą bataljony bo 
śnieckie będą walczyć dla sprawy Austrji 
w boku armji austrjackiej.

Ojciec dziennikarstwa.
Paryi 30. lipca.

Założycielowi prasy francuskiej, Teofrastow’ 
E e n *  u d o t ,  niejednokrotnie jnż przypadły  w 
udziale zaszczytne wspomnienia w tutejszem 
d dennikars wio. Obecnie powstała myśl wznie­
sienia^ wydawcy Oaeette — pierwszego pisma 
periodycznego, jakie kiedykolwiek istniało — 
posągu spiżowego. Rada miejska i rada jeneralna 
departam entu Sekwany ofiarowały już na len 
cel znaczniejsze kwoty. Komitet, na którego 
czele stoi Jules Claretie, powierzył wykonanie 
pomnika rzeźbiarzowi Alfredów; Beucher. Składki 
sypią się hojnie, wobec czego pora zda się nam 
uajsposobmejizą do wspomnienia choćby kilku 
słowy o działalności tego niezwykłego człowieka, 
który dał początek prasie współczesnej.

Urodzony w roku 1575 w Loudun, udał się 
Renandot, po odbyciu studjów m edycznych na 
fakultecie w Montpelier, w dłuższą podróż po 
Włoszech, Holandji i Angl,i Następnie studjował 
chemię w Paryżu, gdzie szczególniejszą zwracał 
uwagę na wyjątkową nędzę, spotykaną wstolicy 
ł /  każdj m kroku. Gromady żebraków, dawnych 
żołnierzy z doby wojun domowych, wymuszały 
jałm użnę z bronią w ręku. „Hotel D ieu“, w któ- 
r jm  niemowlęta m arły z głodu u łona matek, 
by ł przepełniony. Zaraza w nim grasowała. 
I  wówczas już w umyśle Renaudota poczęła 
kiełkować myśl dostarczenia tym nieszczęśliwym 
pracy. Powróciwszy do swego rodzinnego mia­
sta, rychło zyskał zasłużoną sławę, jako lekarz, 
i zdołał zwrócić na siebie uwagę osobistości, 
k tóra w dziejach F rancji w wieka siedmuastym 
wybitną odegrała rolę. Marny tu na myśli kapu­
cyna P ryderyjsa Leclerc da Trem bidy, znanego 
ogólnie pod mianem „ S z a r e j  F mi n e n c j i * * .

lkemblay objeżdżał wówczas Poitou i przy 
ległe prowincje, gdzie w klasztorach swej reguły 
zaprowadzał pewne reformy. W  London poznał 
„szarą eminencję" Renaadot i zaołał go pozy­
skać dla swych filantropijnych planów. Równo­
cześnie (w roku 1611) przebywał w śwem opa­
ctwie Coussay, w pobliżu Loudon, głośny późoiej 
Uichehea. Poznał go również dn Trem blay i za 
powrotem do Paryża polecił królowej, jaku naj­
odpowiedniejszą osobistość do załatwienia rozmai- 
tych zawikłanych spraw państwowych. Od tej 
chwili d tuje się ów triamwirat. Reaaudota po­
pierał Richelieu, sam popierany przez ojca J ó ­
zefa (tak w zakonie zwano du Tremblay^). Na 
zalecenie tego ostatniego, po zamordowania H en­
ry k ą  IV., Renandot został powołany do dworu, 
gdzie mu dano ebszerne petaomocnietwo, celem 
zapobieżenia nędzy publicznej. M atdat teu 
wszakże obudził zawiść w prefekcie policji, który 
z mocy swego urzędu był „jeneralnym komisa­
rzem wszystkich ubogich w królestwie". W  sku­
tek  wynikłych r tego powodu nieporozumień 
usunął się Rccaudot do London, gdzie praktyko 
wał jako lcYarz aż do roku 1625 , t o  jest do 
chw;li, w której, zawezwany ponownie przez 
wszech nrładaago już Richelieu, powrócił do Pa­
ryża. Już przadteuj, acz bezskutecznie, usiłował 
rząd zaradzić nędzy publicznej, zamykając że-

aujntantow, etykietę obniżył do najkonieczniej­
szej miary, udawał o ile możności zwyczajnego 
gośfia, Czai-mautował koło dam i czatował tylko 
niecierpliwie na sposobność samotnej rozmo-.y 
z Klementyną. A tej sposobności ja k  nie było, 
tah nie było, Kliiaunia, o ile mogła, unikała króla, 
â  tein samem wzmagała jego pragnienie spotka­
niu się z nią bez świadków.

Dopiero trzeciego dnia dostrzegł Ludwik 
i ano z okna swoich komnat, Klimunię, przecha­
dzającą się samotnie po ogrodzie; zbiegł tedy 
nrtychm iast po schodach i znalazł się wśród wie­
czysta eh alei rzucających już cień gęsty na ścież­
ki. o m kał k ilka minat pożądanej kobiety, cho­
dząc pô  ogrodzio przyspieszonym krokiem  i do­
strzegł ją  wreszcie, stojącą przy kam-ennej baln- 
strądzie nad przepaścią, spadającą bezpośrednio 
do Menu i patrzącą tęsknym wzrokiem na okolicę, 
złoconą rannem  słońcem f na liczne tratwy i 
galary, płynące po rzece. Stan jej w ni- 
czem jeszcze nie wpłynął ani na jej postać, ani 
na jej piękność, a była pogrążoną w nadzwyczaj 
uroczej i tęsknej zadum ie; myśl jej m aty wała nad 
ojczystemi błon ami, dążył*, do ojca, była zaprzą­
tnięta pragnieniami Polski, unikała wprawdzie 
spotkania ze wspomnieniem o Kazimierzu Osznaiań- 
skim, ale odtwarzała co chwila to jego postać, 
to jego głos.

K .i mógł siij do niej zblizyć niespobtrzażony, 
a przez jakąś chwilę spoglądał na nią i upajał 

j eJ pięknością. Czuł się dziwnie onieśmielonym, 
jak  nigdy dotąd wobec niewiasty. U kładał sobie 
wpierw, że będzie z nią mówił o swojej miłości, 
a teraz jak  Siudent, nis wiedział, od czego roz­
mowę rozpocząć.

W reszcie przemówił j a k  student:
— Dobry dzień pani. Ten widok ślicznie się 

wydaje d iś rano.

braków w założonych umyślnie w tym cela do­
mach roboczych. Środek teL chybił cela, a w 
w końca i nie stało w skarbie pieniędzy na u- 
trzymanie tych zakładów. Musiano «nów zam ­
knięte żebractwo wypuścić na wolną stopę, z 
której biedacy nie omieszkali korzystać, o ile 
możności... Renandot założył wówczas biura po­
pytu i podaży pracy, w których za opłatą trzech 
sous każdy, szukający pracownika, lub ze jęcia, 
otrzymywał żądana informację. Ubogim udzie­
lano wyjaśnień bezpłatnie. Urządzenie to przy­
jęło sic bardzo szybko w praktyce i błogie w y­
dało owoce, wobec czego Renaadot mógł dzia­
łalność swą zwrócić na inne pole.

Było nią — dziennikarstwo.
W prawdzie juz przed Renaudotem kursowały 

pisane świstki, gassntins, opisujące wiadomości 
dworskie i polityczne, a częściej jeszcze banalne 
plotki. W ychodziły wszakże nieregularnie, 
z przerwami długiemi. Ren«udot pierwszy zwró­
cił uwagę Richeheugo na ważność perjodycznej 
publikacji, zamieszczającej obok rozporządzeń 
rządowych, wiadomości krajowe i zagraniczne. 
B ystry umysł kardynała w lot zrozumiał ważność 
orgf nu, popierającego jego politykę. Jakoż 
w dmu 3t* maja 1631 roku Ludwik X III. nadał 
Recaudotowi wyłączny przywilej na wydawni­
ctwo nowości, gazet i wiadomości krajow ych, 
oraz zagranicznych, tudzież na sprzedaż tako­
wych. Tegoż dnia ukazała się pierwsza Gazette. 
Renandot drukował ją  raz na tydzień, w obję­
tości czteiech stron w własnej drukarni. W roku 
następnym zaczął do niej dodawać cztery strony 
„Nowości". Numer kosztował jeden sou, oprócz 
wiadomości potocznych, umieszczał Renandot 
w swej publikacji ruznmowane artykuły , inspi­
rowane przez kardynała. Twierdzono nawet, że 
i Ludwik X H I. b ra ł moralny udział w ten? w y­
dawnictwie które zyskało świetne powodzenie. 
Zachęcony fiiem, zainicjował Renandot słynne 
Gonsultations charitables pour b s  pauvres mala 
des Każdego tygodnia, co wtorku, zbierało się 
w jego m ieszkania piętnastu lekarzy, celem k o n ­
sultacji chorych. Aptekarze dostarczali w tej 
chwili lekarstw , zaś chirurgowie dokonywali po­
trzebnych operacyj. Ubogich leczono bezpłatnie; 
bogatsi laucali datai do skarbony, z której czer­
pano środki na leki dla biedaków. Sam R enaa­
dot z dochodów własnych oddawał na ten cel 
dwa ty iące franków'.

Liczba zgłaszających się cho-ych była tak  
wielką, iż lekarze zaledwo zdołali podołać swe­
mu zw am u Później przeznaczał Renaudot nie­
których z tego grona, lekaiskiego do odwidzania 
chorych po aomach. Tymczasem medyczny fa­
kultet tuti Isf y nie posiadał się z gniewu i z za­
wiści. Piętnował Renaudota mianem oszusta, 
ostrzegał przed jego środkami leczniczemi. Ke- 
laudot miał za sobą protekcję króla i kardynała, 
podczas gdy fakultet szukał poparcia w parla­
mencie. W alka była zażartą i trw ała przez d łu ­
gie lata. V} końcu, po śmierci obu swych pro­
tektorów, Renaudot musiał się uznać za zwycię­
żonego. Bezpłatne konsultacje musiał zawiesić — 
pozostała mu tylko gazeta.

Zbyt dumny, by miał rię uskarżać n* n ie ­
wdzięczność, Renaudot nia starał się odsyskać 
straconego w świecie medycznym stanowiska. 
Usunął się od świata i poświęciwszy się wy­
łącznie redakcji swego pisma, nie chciał się 
ubiegać ponownie o łaski dworu. Nieszczęśliwy 
w domowem pożyciu, "sparaliżowany w lewej 
połowie ciała, wydawał swe pismo do ostatnich 
chwil życia. Mając wiele sposobności do wzbo­
gacenia się, zmarł w 1 iedzie. T ak  więc pierwszy 
dziennikarz był dobroczyńcą ludzkości, a za 
s łrg : jego dotyczą rozmaitych dziedzin działal­
ności. Biura stręczsnia pracy, lombardy, bez­
płatne lecznice dla ubogich i wiele innych, hu- 
m am .arnych instyueyj, zawdzięczają mu swe 
powstanie. Potomność wypiaca się mu uznaniem,
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R nmunia, poŁnsws-y głos króla, zwróciła się . 
ku niema i ukłoniwszy się głęboko, rz ek ła :

— Wiem, że wasza królewska ność  lubisz 
samotne rozmyślanie. Nie b dę mu przeszka­
dzała.

Chciała ode iść, a le  Ludwik spoglądając na 
nią płonącym wzrokiem, zatrzym ał ja temi nie- 
śmiałemi jeszcze słow y:

— Nie jestem takim zllo w u  miłośnikiem' sa­
motności, abym u id  nią nie przekładał towarzy­
stwa łaskawych pań. Racz pani siąść, a możemy 
rozmawiać o legendach Menu. Pani naszej Fran- 
konj dotąd nie znasz, a ja  mogę ożywić ten m a­
lowniczy obraz natury niejedną opowieścią.

Klimunia siedła na kamiennej ławie, której 
nog. miały kształt dwu gryfów, a król, siadłszy 
przy mej, bawił ją  podaniami, które opowiadał 
z dziwnym zapałem, aby tern opowiadaniem ro- 
zegnać i roztopić lód, który czuł do koła i k tó­
ry  uniemożliwiał dokoran’a powziętego wpierw 
zamiaru. Tu w s-rcu starych Niemiec, w krai­
nie przedwiecznych Henryków i Frydryków  
miało każde wzgórze swoją historje, a Ludwik 
znał, rozumie 3ię. na pamięć wszystkie stare 
klechdy, które jakby  mchem cudownym obrosły 
d" leje Niemiec, a będąc stworzony na poetę, a 
nie na króla, opowiadał tak zajmująco, jak  za­
kochany poeta; piękniał przytem, oczy m a p ło ­
nęły i czuł, żu Klimunia przy n.m tajała. Iste- 
tnie by ła pod urokiem.

Kiedy mu się wresz :re wydało, że nadeszła 
chwila stosowna, zwrócił się do Klimuni z zapy­
taniem, chcąc ją  wciągnąć do rozmowy, mogącej 
otworzyć wrota dla wyznań gorętszych.

— Pani się wychowałaś wśród gór. Tam 
także m i fi być zajmujących podań nie m ało?

Wasza królewska mość zadziwisz się. gdy 
jej odpowiem, że podań mojej okolicy nie znam

wcale. Może eą gdzieś pośród ludu jakieś le­
gendy, ale nie są znane klasom wykształeorym 
i nie wesały w żadnej form;e do literatury. T yl­
ko za choduia cześc Karpat, bliższa Krakowa, ma 
podania, o których wiem. Zresztą nie potrafiła­
bym tak opow.adać, aby to kogo zająć mogło.

Pani mnie zaazhilasz; ja  wyobrażałem 
sobie, że musi istnieć podanie bardzo malowni­
cze na każdym krokn, w lak  dziewiczym kraju, 
jak  Polska.

— Dopiero teraz, w rozmowie z waszą kró­
lewską mością, zdaję sobie sprawę, że tak jest 
w istocie. Nasza literatura jest pełna poetyczuyeh 
opowieści, zupnych każden.u; tylke te opowieści 
są dziwnie niepodobne do legend niemieckich; 
już nie uciówię o tem, że prawie nigdy nie się­
gają średnich wieków i że opisują często czasy 
bardzo niedawne; ale rzadko kiedy prawią o 
miłości, a są treści raczej politycznej i opisują 
ważne wojenne albo sejmowe wypadki, albo ży­
cie mężów znakomitych dla cnoty iub zbrodni. 
Powieści te nie tyczą się malowniczych gór i roz­
grywają się najczęściej pośiód stepów od wscho­
dnie; grani :y, gdzie się to cz jiy  boje dawnej 
Rzeczypospolitej, i gdzie magnaci polscy mieli 
swoje o‘brzymi;e m ają tk i; niema w nil h istot 
fantastycznych i cudowność bywa w nich ściśle 
kościelno-katolicka. Słychać o sadach, nie sły- 
ch a prawie o dziwach. Jeszcze i dziś powtarzają 
takie opowiebci o ludziach umęczonych zs poli­
tyczne przystępstwa, którzy dożyli rzeczy dzi­
wnych i często nadprzyrodzonych. Literatura 
polska obrabia takie przedmioty z wielkien? za­
miłowaniem, ale my nie wiemy, gdzie bywa 
w takich opowiadaniach granica fikcji i prawdy. 
W cgćle nie bierzemy tego wszystkiego za po­
danie, bierzemy tc raczej za prawdę.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3. sierpnia 1893.

którego m a współcześni odmówili. W  niedalekiej 
przyszłości na targowicy kwiatowej stanie po ­
mnik wspaniały, ku uczczeniu pamięci ojca 
dziennikarstwa i wielkiego filantropa tiedmna- 
stego wioku.

25 lai M i  W PolSCfl (13- 1888).

ad
Bfl
<

*e
13
O

9
> s

e
P

Społeczeństwo polskie w krajach, niegdyś 
do polskiej rzeczpospolitej należących, a dziś 
znajdujących się pod zaborem rosyjskim, jest 
dla nas — przyznać to musimy z boleścią — 
prawie niez nanem. Nie nasza jednak w tern 
wina. Kordon, dzielący nas od biaci z K róle­
stwa, atmosfera, tam panująca, a przytłum i?- 
jąca wszelki jęk  nawet głośniejszy, wieści, jakie 
dochodzą nas z tej krainy łez i niedoli, nie- 
,ednokr"tnie rawet via W iedeń lub Berlin wie­
ści często enigmatyczne, nieraz sprzeczne ze 
sobą, a zaw?*e nt-dokładne — wszystko po­
wyższe, próc z wielu innych mniejszej wagi oko- 
hczności składać się mus* na taką nieznajomość

ł«czeąóst?aUn P ^ a w i S ® 9t8Tęeo d tamte,8de?0 SP°'1 yjawiające się od czasu do czasu
K in 8. 0 ZaS r0,n 1̂ jietonowy rn, jakkolwiek przy­
stępne są d.a szerszego ogółu, a zazwyczaj pi-

8 .°’ B®l®śą do b irdzy poczytnych — nie
yczerpują jednak przedmiotu. Jedynie praca 

o c/erniejsza, przedsięwzięta zbiorowo przez 
kilku ludzi, stamtąd właśnie pochodzących, a 
prze o znających pokładnie tamtejsze stosunki, 

e nam dać bodaj w przybliżeniu prawdziwy 
o raz społeczeństwa naszego w Królestwie Pol- 
s m, może  ̂ nas wyprowadzić z niejednego 

ędnego o niem mniemania. A taką właśnie 
pra .ę zbiorową znajdujemy w tegorocznych ze­
szytach Ekonomisty polskiego, jedynego ekono­
micznego czasopisma w Galicji, które, redago­
wane z całą starannością i znajomością rzeczy, 

Jrze°k ât swego istnienia niejedną już 
oddało przysługa naszemu krajowi i sprawie na- 
rodowej.

_ Prąca, o której m o rs , nosi tytuł „Dwadzie• 
ścia pięć lat Rosji w Polsce". Będąc najmocniej 

rtekonani o tern, że ciekawa ta rozprawa, jak 
w ogóle rzecz sama, zdolna jest zaintereso­
wać najszerszo koła czyteln ików , postara­
liśmy się n wydawnictwa Ekonom isty  o pozwo­
lenie streszczenia jei w naszem piśmie, któreto 
streszczenie rozpoczynamy niniejszym artykułem.

I.
Rozdział p.irw szy, zatytułowany „Powsta­

nie 1863 rokn" przedstawia nam pokrótce, ale 
z całą prawdą historyczna czasy od powstania 
roku 1831 aż do 1863, powody powstania 
styczniowego, samo powstanie styczniowe, jego 
znaczenie i następstwa.

Po upadku powstania listopadowego we 
wszystkich w ogóle trzech zaborach nastały dla 
Narodu Polskiego czasy srogie

Najcięższe jednak  jarzmo spadło po roku 
1830 na tę część Polski, którą zagarnę!. Ro=ja. 
Car Mikołaj postanowił narodowi polskiemu 
wydrzeć wszystko to, czego mu wydrzeć nie 
zdołali jego poprzednicy, i to nawet, co mu sami 
od siebie zapewnili.

W obu dz;elnicaeh, z tej, jak  z tamtej 
strony Bugu i Niemna, najstraszniejsza była 
niewola myśli. Odrąbano umysły nie tylko od 
Pamiątek, ideałów i praktycznych tr-usk polskich, 
ale i od żywego ruchu umysłowego ludzkości. 
Wielcy nasi poeci byli wyklęci. Książka patrjo- 
tyczna, a choćby tylko racjonalistyczna, była 
tow irom, ściganym przez komory t cenzury. 
Młodziej nie znała najpiękniejszych, najważniej­
szych, najbardziej zajmujących utworów i dzieł 
literatury ojczystej, albo też, szła w s o ł d a t y ,  
jeśli ją schwytano na  ̂ tajemnem odpisywaniu 
ukradkiem wprowadzonej książki.

O trzy tylko rzeczy cały ten potworny sy- 
stetnat ciemnoty, niewoli i bezsilności społecznej 
dbał z nigdy niezawodzącą pamięcią i gorliwo­
ścią: o szubienicę, katorgę i więzienie.

Jeszcze podczas wojny krymskiej panował 
tak wielki teroryzm, że Kiedy Mikołaj umarł, 
w Warszawie i Wilnie o śmiercią jego mówić
nia^ śmiano, choć już o niej najlichszy nawet 
policjant nie wątpił Śmierć ta  była dobrodziej­
stwem dla Rosji . w jarzm ie przez nią trzym a­
n o  "arodu. Dobrodziejstwem była i wojna 

krymska, pomimo najniedorzeczniejszego umiej­
scowienia, zakończona k lęską armii rosyjskiej.

i krótoe po traktacie paryskim  gruchnęła 
wieść, że w artykułach tajem nych, umówio­
nych pomiędzy Orłowem u \Valewskim, Rosja 
zobowiązała się, nietylko zapłacić kontrybucję, 
ale i łrgodnioj obchodzić się z Polakami

Rzeczywiście jednak nowy car wiele dla 
Rosji, ale nie dla Polski zrobić chciał ; 11 żył 
j ej  tylko jarzma, w granicach jednak tej uigi 
bezprawność polityczną w Kongresówce, a naro­
dową na Litwie i Rusi, po dawnemu utrzym ał. 
W szystko co zrobił, było to, że wpuszczając

świeże powietrze do Rotji, nie chciał mu zamy­
kać otworów i do Polski. Odtąd rząd najezdni- 
ozy zaczął myśleć o potrzebach kraju , zamie- 
bzkiuiego przez Polaków, o lepszym w mm po­
rządku. Paszkiewiczowskie i bibikowowskie 
rządy już jię nie zgadzały z ogólnym prądem, 
który powiał był nad całem carstwem. Temu 
tylko prądowi zawdz ęezą Polska pod zaborom 
rosyjskim kilka istotnie łagodniejszych lat od 
skonu Mikołaja.

Pierwsze związki młodzieży, z której wyszło 
hasło powstania 1863 r., pojawiły się w W arsza­
wie, w r. 1856. B yły one jeszcze bardzo wątłe 
i miały formę stowarzyszeń pomocy dla młodzie­
ży, walczącej z biedą i nędzą nawet, a rwącej 
się do wykształcenia w nauce lub sztuce. Były 
ijtak ie  koła, w których już w latach 1858 — 9, 
uczono się strzelania do cela ; były  i takie, w 
których pracę organiczną i miecz biały wydoby­
wano przeciwko wszelkiemu w ogóle ruchowi, 
potrzebującemu się rewolucyjnie! uzewnętrzniać.

W  owych już początkach zarysowywały się 
wyrazaie kontury i barwy rOżnic politycznych.

Zapaleńców już wówczas nie brakło, by ł to 
jednak  zapał praktycznej demokracji, demokra­
tycznej pracy, nie rewolucji, ani powstania. D ą ­
żności te miały cel tro isty : skupianie sił mło­
dzieży, wszczepianie polskości w lud i szerzenie 
oświaty po wsiach i miasteczkach, do czego pra­
wo otwierania szkółek samo już wyzywało młode 
umysły. Mierząc siły na zamiary, liczono na ty ­
siąc, nawet półtora tysiąca młodzieży, która tą 
drogą w lud wpłynie, Dnia 6. października 1859 
r. zawiązało się towarzystwo, które miało toro­
wać drogę do związku ogólnego, zasobnego już 
w środki moralne, umysłowe i materjalne.

Na uniwersytetach rosyjskich pojęcia, ró­
wnież, jak i w W arszawie, różniczkowały^ się na 
liczne odmiany, ale nigdzie nie wystąpiło ani 
bezmyślne szaleństwo, ani polityczny bezwyzna­
niowy kosmopolityzm. W pływ młodzieży polskiej 
uniwersytetu petersbu rsk iego  na młodych Ro­
sjan wspierał nader znacząco skuteczność innych 
czynników, otwierających umysły młodej Rol,,! 
na pożądanie wolności, instytucyj liberalnych, 
porządku p ra lnego , poszanowania praw narodu 
polskiego i międzynarodowej sprawiedliwości.

T ak  przez koLezię atomów, przez związki i 
obcowanie ze sobą, przez wspólne myślenie i 
działanie krystalizowała się miłość ojczyzny w 
pragnieniu wolności. Żądza ta w Warszawie wy­
stępowała na,silniej i najszersze zataczała kręgi, 
obejmując stopniowo kraj cały. Nie wystarczał 
już wewnętrzny przybytek dusz; zapi&gniono 
wyjść na ulicę.

Dalsza wypadki dalsze smutne) a krwawe 
dzieje aż do wybuchu powstania styczniowego są 
znane. W szystko parło do wybucha, który też 
ostatecznie nastąpił.

W  nocy z d. 22. na 23. stycznia, z  czwai 
tku  na piątek, napadnięto na pomniejsze załogi 
rosyjskie na całej przestrzeni Królestwa. Z liczby 
kilkudziesięciu napadów, dziesięć się udało. Ro­
sjanie ustąpili. G dyby powstanie przygotowano 
z prawdopodobieńswem choćby częściowego i do­
raźnego tylko powodzenia, kilka połaci k ra ją  zo­
stałoby zupełnie oczyszczonych od nieprzyjaciela, 
mógłby się na jednej z nich rząd jaw ny ukon­
stytuować i bismarkowska konwencja Alvensle 
bena byłaby niezawodnie już sama przez się 
wywołała silniejszy ruch w dyplomacji europej­
skiej, niż wszystkie noty, wysłane aż do czerwca. 
Powodzenie jest najlepszym agitatorem. Zajęcie 
zupełne kilau terytorjów ośmieliłoby lud, które­
mu nie przywiązanie co Rosji, ale zachowawcza 
trwoga o skórę własną i dobytek, nie pozwoliła 
/■iścić oczekiwań demokracji. W szelkie ruchy 
zbrojne narodów ujarzmionych — największego 
wytężenia potrzebują właśnie w samym początku 

Geneza powstania pokazuje narodowy jego 
charakter. Wszyscy na nią pracowali, nawet 
wtedy, gdy odpychali od siebie myśl wybuchu. 
Ideał Polski wolnej, choćby tylko wewnęt-znie, 
Polski całej historycznej — on to., wżarłszy się 
w dasze, by ł rzeczywistym powstania sprawcą. 
Czuło go w sobie i stronnictwo umiarkowane, 
i jakby  z nieczystem sumieniem, brało się do 
pracy  »wei niedołężnie; było bezsilne, bezradne 
— Vr końcu wstydziło się samo siebie.

Do powstania przyczynił się opór Rosji 
przeciwko żądaniom większej swobody i praw, 
zabezpieczających narodowość konstytucyjnemi 
już formami państwa. Po wypadkach dwóch lai 
ostatnich, powitanie było już koniecznością, ni- 
czam me odwróconą. W  końcu r. 1862 nie da- 
noby się już tak  mordować, jak  w lutym 1861 
r. : jedna chwila sprowadzić mogła powstanie, 
gorzej jeszcze przygotowane od styczniowego. 
Nad narodami ujarzmlonemi polityka rozumn do- 
póty tylko ma władzę, dopóki ich nic jeszcze 
nie wytrąciło zC stanu zewnętrznego spoczynku; 
dopóki nienawiść jarzm a nie wystąpi i nie zor­
ganizuje się widomie i nie ogarnie m ak: a wła­
śnie wszystkie wydarzenia, cała kolej wypad- 
ków 1860—1862 roku pokazuje mam takie or-

ganizowanie się nienawiści przeciwko panowaniu 
rosyjskiemu.

W brew niedorzecznym a często niegodziwie 
szerzonym raiiiemauiora, powstanie z roku 1868 
złożyło świadectwo zasobności w siły moralne 
i materjalne, gotowości do czynu i poświęcenia, 
w niesłychanie ciężkich warunkach, wobec potę­
gi rosyjskiej a martwoty urzędowej europejskiej — 
zdumiewające. Ani zdolności, ani cnoty męstwa 
i prawości, ani pięknych charakterów, ani na­
wet bohaterstwa n u  nie brakło — brahło  mu 
tylko broni i Europy. Dziś już mógłby je urok 
legendowy opromienić. •

Umysłowi rzetelnie polskiemu przedstawia 
się ono jako  wielkie nieszczęście, ale dlatego 
tylko, że się nie udało. Niegodnym też jest Po­
laka przejąd, starannie szerzony przez wrogów, 
jakoby powstanie w dążeniach swoich przynosiło 
żywioły bądź to radykalnego rozkładu, bądź ty- 
ranji społecznej i okrucieństwa. To fałsze: i jako 
czyn zbrojny i jako zawiązek przyszłego pań 
stwa, powstanie z r. 1863 przynosdo ze sobą 
wszystkie przewodnie zasady równowagi i sp ra­
wiedliwości społecznej, a t a  wszystkich polach 
działalności państwowej ustawiczny postęp i roz­
wój, uznawało za prawo przyszłej Polski Jak  
najwięcej światła i jak  najwięcej Indu w rem 
przyszłem państwie polskiem — takie było ma­
rzenie tych wszystkich ludzi, którzy w i , 1862 
wchodzili w tajemniczą puszczę przyszłości. W iel­
ka szkoła demokratyczna — dziś już nie istnie­
jąca  — wszechludzka, dla wszystkich otwarta, 
była m acier/ą ich pojęć.

Obraz wypadków, które poprzedzały wy­
buch, ukazał jego nieuchronność. Określenie cha­
rakteru  wLJiacnla poczucie tego prawa, które 
Rosja w postępowaniu swojem z Polakam i syste­
matycznie i z cynizmem urągającej mu siły 
gwałciła. Tępienie Polaków, jako Polaków, za­
częło się już w powstaniu: uśmierzając bunt, za­
dając ciosy narodowi, jednocześnie uciskano, tłu ­
miono i samą narodowość. Po pokonania powsta­
nia na powierzchni społecznej, wynaleziono bunt 
w głębi dusz ludzkich i zaczęto go ścigdć środ­
kami prawodawczemi, policyjnemi i administra- 
cyjuemi.

Dzieje tego prześladowania, tej walki rządu 
rosyjskiego z duchem polskim, podamy w dalszem 
streszczenia.
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Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 
ściuszk1.

Djarjusz lwowski. ,
Ś r o d a  3. sierpnia.
Koncert muzyki 95. pp. w ogrodzie pojezuickiro 

o godz. 6. wieczorem.
C z w a r t e k  4. sierpnia.
Koncert mnzyki 80. pp. przed gmachem ko­

mendy korpuśaej o godz. 6. wiecz.
Zebranie tcaarzj skie klubu pocztowego na Strzel­

nicy miejskiej o gudz. 7. wieczorem.
Teatr letni: „Oj młody, młody!" komedja w 3

Początek o godz. 7 1/, w. 

w parka Kilińskiego o

aktaeb J. Al. hr. Fredry.
P i ą t e k  5. sierpnia.
Koncert mazyjn 30. pp. 

godz. 6. wieez.
N i e d z i e l a  7. sierpnia.
Walne zgromadzenie ezłonków gal. stowarzysze­

nia głuchoniemy oh „Nadzieja*' o godz. 4. po połu­
dniu w sali „Gwiązdy„“ ...— __.... —.

Wycieczka , Gwiazdy" do lasau Sobieskiego 
(Lonstanówki) o godz. 3. po południu.

Festyn -Sokoła' str/jskiego w Olszynce

Wiadomości osobiste. Edward J  ę d r z e j o-
t; i e z, członek Wydziału krajowego, powrócił z ur­
lopu i z dniem 1. bm. objął urzędowanie. — Mini­
ster Z a 1 “ s k i bawi w Zakopanem. — Minister hr. 
K n e n b n i g  otrzymeł godność tajnego radcy.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 30. zm. 
odbył się w Wadowicaoh ślub naczelnika tamtejszego 
-Sokoła" druha Kazimierza U s i e k n i e w i e z a ,  z 
panną Mar ją Michaliną F i g l e r w córką poważanego 
obywatela Wadowic.

Nekrologja. Andrzej C h a b e r s k i ,  żołnierz 
z roku 1831, dwukrotnie więzień stanu, kollektor 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń oć ognia, przeżywszy 
Jat 78, zmarł w Krakowie. —- W Krakowie zmarł 
Marjan K o p e s t y ń s k i .  przeżywszy lat 21. — 
Maksy niiljan B r a u n ,  b. kapitan inżynierji wojsk 
polskich, b. profesor gimnazjum św. Marji Magdaleny, 
zmarł w P o z n a n iu . — Franciszek B ł  b el de 
F r o n s b e r g ,  emor. radca rachunkowy namiestni­
ctwa i członek ofow. „Czynnej miłości bliźniego*, 
zmarł wczoraj we Lwowie, przeżywszy lat 63.

Kalendarz. Środa (3.): Znalez. św. Srozepaua. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 45, zachód o 
godzinie 7. minut 26.

Ka l e n d ,  my s i i ws k i .  Wolno polować na

jelede, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Raut na przyjęcie cesarza odbędzie się d. 1 
września br.

Komisja teatralna na odbytem d. 1. bm. ze­
braniu w ratuszu wybrała tapety, zdobić mające 
gmach teatralny. Kolor pozo»taje nadal czerwony.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Cyryla Ładyźyńskiego, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Sanoku.

Mianbwania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów rachunkowych: Michała Borysławskiego 
i Ignacego Garana, oficjałami rachunkowymi departa­
mentu rachunkowego dyrekcji poczt i telegrafów.

Pomieszczenie wojsk, na manewry w naszem 
mieśeie skoncentrować się mających, przeprowadzi 
magistrat w porozumieniu się z władzami wojsko 
wemi, w następujący sposób:

4 bataljony piechoty linjowej kwaterować będą 
w bauakaeh, które gmina lwowska w tym celu obok 
rogatki stryjskiej buduje, 2 bataliony w barakach 
drewnianych na cytadeli, 3 w byłym młynie parowym 
Domsa przy ulicy Młynarskiej, resztę zaś batalionów 
piechoty pomieści komenda placu pod namiotami.

Je lca  d, wizja bateryj artylerzyckich stać będzie 
na przedmieścia lwowskium Bogdanówce, druga zaś 
we wsi Sygniówka. Pnłk ułanów nr. 8. zajmie oko 
liczne wsie, a tylko sztab pułkowy i dywizyjny stać 
będz i we .Lwowie. 4 bataljony obrony krajowej zajmą 
baraki Menkesa przy u l, SnopkowsKiej; co do zakwa­
terowania dalszych 12 bataijpnów i jednego pułku 
ułanów obrony krajowej, odniósł się magistrat 
z przedstawieniem gdzie należy, że Lwów takowych 
z powodu przepełnienia wojskiem pomieścić nie iest 
w stanie.

Urząd kwaterunkowy miejski jest w niemałym 
kłopocie  ̂ pod względem rozkwaterowania oficerów, 
szczególniej należących do tych oddziałów, które 
umieszczone będą w barakach obok rogatki.stryjskiej, 
dla których potrzebować będzie około 60 pokojów , 
kilkanaście stajen dla koni oficerskich, a to, jak naj­
bliżej baraków, jak np. na Chorążczyźnie, przy ui. 
Zyblikiewicza, Stryjskiej i w okolicy parku Kiliń­
skiego i na Wulce panieńskiej położonych.

Potrzebne są też mieszkania oficerskie i stajnie 
dla koni w pobliżu cytadeli, w ul. 2»»marstjrnuwskiej, 
Korytnej i Żółkiewskiej.

Za kompletnie urządzony pokój oficerski z po­
ścielą, płaci nrząd kwaterunkowy miejski po 1 zł.
5 ct., za konia zaś po 10 ct. na dobę.

Kiokoiwiekbądź ma do dyspozjeji urządzimy
pokój, lub niezajętą stajnię i chęó oddania takowych 
na kwaterunki poa powyższemi warunkami, zechce 
to oznajmić urzędowi kwaterunkowemu.

Promocja. P. Jan Bartłomiej Ostoja Starze- 
wski, rodem z Krakowa, konceptowy praktykant 
skarbowy w Tarnowie, otrzymał na krakowskim uni­
wersytecie d. 30. lipca br. stopień dr. praw.

Z tęsknoty — do kryminału 1 Przed kilku laty 
żył we Lwowie młodzieniec bardzo elegancki, dobrze 
ułożony, przystojny, słowem posiadający wszelkie
warunki potemu, aby zyskać dobrą posadę — dzięki 
protekcji dam. Jakoż protekcja ta niezawiodła go, 
gdyż dostał posadę przy jednej ze stacyj kolejowych. 
Tu jednak począł go prześladować los zawistny. 
Sprzedając kariy jazdy, „przez pomyłkę" i z pospiechu 
zapewne, sprzedawał zamiast za porządkiem, bilety
od środka. Nie dziw więo, że powstała skutkiem 
takiej pomyłki różnica kilkuset guldenów, która oczy­
wiście znalazła się także przez pomj łkę w kieszeni 
obiecującego młodziana. Pieniądz jest okrągły, toczy 
się więc — i wytoczył się także z kieszeni kasjera,
który uznając kwotę powyższą za mała dla wielkich 
ushsv, uuUi ut- - jcsjułc -  -en TłgTBir KfiŁoBea \Ti T pocią-
giem pospiespiesznym pojechał do — Monaco, pró­
bować szczęścia w ruletce. Tu jednak zawiodło gc 
szczęście —- przegrał, co miał i nie pozostawało mu 
nio innego, jak w łeb sobie palnąć, jak tylu innych, 
którzy w Monte Carlo fortunę zostawili Ale tak 
robią tylko małe i tchórzliwe serca... Młodzieniec 
nasz, Btraciwszy pieniądze, pi.czuł w sobie ducha do 
celów wielkich, do misji cywilizacyjnej i nie wiele 
myśląc, wstąpił do armji ochotniczej państwa Kongo. 
Na piaskach Afryki powodziło mu się niezgorzej 
Franki płynny do kieszeni cywilizatora. Ale 
miła kraina małp, wężów, słoni, aloesów i kę­
dzierzawych murzynów i murzynek, nie zdołała zyskać 
sobie sympatji młodzieńoa i stać mu się drugą oj­
czyzną. Tęsknota za krajem zwiększała się z dniem 
każdy tu, aż pewnego razu żołnierz państwa Kongo 
wyjawił swym przełożonym, że jest złodziejem, a 
przeto żąda wydania go władzom austrjackim. Kongo 
poczęło się rządzić prawem europejskiem, więc usłużny 
żandarm odstawiał młodzieńca od staoji do staoji, aż 
znalazł się w gościnnych murach lwowskiego krymi­
nału. O dalszych Josaeh niefortunnego cywilizatora, 
nie omieszkamy donieść w swoim czasie.

Z kolei państwowej. Na kolei lokalnej buko- 
wińsciej Hliboka-Berhomet, między stacjami Konoare- 
stie-Żadowa, z powodu wymiany mostu, podróżni mu­
szą się przesiadać przy pociągach mięszanych numera 
2, 6, 5, 1, dnia 30. sierpnia; i przy pociągach nn- 
mera 2, 6, 5, 2 i 2, 6, 5, 1, dni* 4. sierpnia. Pa­
kunki podróżnych zostaną przeniesione.

Na restaurację Wawelu. Na ręce p, Franci­
szka Slęka, dyrektora krak. kasy oszczędności,
pewien właściciel dóbr ziemskich, nie chcący M  
wymienionym, książeczkę kasy oszezędnośei, opie*f 
jącą na 5000 z ł , przeznaczając tę kwotę na pokry®8 
kosztów restauracji katedry na Wawelu.

Niedoszły samobójca, w dniu 21. %. m. *“B‘
leziono w wiedeńskim parku kolejowym staf** 
letniego z ranami na szyi i na rękach Odwi**WDfl 
gc do szpitala, gdzie dopiero w dniu 1. bm. z l ^ °  
sprawdzić jegc identyczność. Jest to inżynier i 
siębiorca budowlany, Konstanty Czyżewicz i t  hlutj1*’ 
zamiesznały we Wiedniu, który znękany chorokt1 
zamierzył targnąć się na swe życie. Istnieje nadii®)* 
utrzymania go przy życiu.

Główna wygrana losów włoskiego Czert.oneg"
Krzyża padła na serję 98oO nr. 9.

0 samubójstwle kadeta 15. pp., popełuiouP 
d. 27. zm. w wagonie kolejowym, donosi nam jeć* 
z naszych czytelników, a naoczny świadek wypadk* 
następujące bliższe szczegóły : Nie w pociągu idącyń, 
z Tarnopola do Lwowa, ale w pociągu ze Lwo*t 
do Tarnopola spełnione zostało samobójstwo. 
stacji w Zborowie siadaliśmy razem do jednego w l 
gonu II. klasy i w Hłuboczkn przy odjeździe kadd 
ten, stacjonowany w Tarnopolu przy 15. pp., strzeli 
do siebie. Gdy pociąg stanął, wraz z innemi tow» 
rz/szami podróży udałem się do przedziału kadet: 
zastaliśmy go jeszcze przy życiu, ale bezprzytomnwgc 
Znaleziony przy deuacie list opiewał: „z i e o b e h o 
dz e n i e  s i ę  p u ł k o w n i k a  W i n e i a ,  z m u s i
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o oi ę i u n j i i au  H ł UUi a,  ZŁUSZ
mn i e  do t e go  c z y n u . "  Zapewniano mnie w Tai

J-^anopolu, że to podobno już czwarty wypadek sam" 
b'jstwa w tym roku pod komendą p. Winera.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Wiednia domoazą, 
nam, że podczas wyprawy na Raialpe »giuęli, runą ^

w J,rze?a^) dwaj młodzi studenci: Rudd , (
órski licz, | »0
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Stalzle i Franciszek Podgórski. Śp. Poc-górski nczyf| g, 
zaledwie lat 19 i był słuchaczem 2 roku pohtechnj , % 
hi we Wiedniu. Zeszłej niedzieli z matką i trzem* 1 . 
siostrami wyjechał na letni pebyt do Gloggniti, Oj |
ciec jego Edward Podgórsni, story jest dorascą prfl‘ 
wnym austro-węgiershingo banku i sądowym tłumft' i 
ozem dla języka polskiego, pozostał we Wiednia, z
gdyi obowiązki Lit pozwalały mu na Wyjazd. W° 
wtorek Podgórski wybrał się z przyjacielem swym ł 
otdlznm na wycieczkę w góry i obiecał powró*ió> \ 
i  niej w śiorię wieczorem, lub najpóźniej we czwartek 
rano. Nie itetj jednak o Daj młodzi turyści ua tak ,
zwanem „Gaisloeh". wpadli w przepaść i zginęli na i 
miejscu. Zwłoki icn znaleziono i przeniesiono de i
Payerbachu. W Gloggnitz ocz laiwano tymczasem nie* "i
o.erpliwie powrotu młodych ludzi. Gdy jelnzL ni< 1
byłe ich jeszcze we czwartek wieuzorem, pani Pod* '
górska, tknięta jakie mś złowrog'em przeczuciem, uS‘ L
tychmiast wyjechała do Payerbachu, gdzie, jak jej i
doniesiono, miano znaleść zwłoki dwóch młodyeL tu* 1
rystów. Któż opisze rozpacz matki, gdy przekonać* 
s.ę, że przeczucie jej nie zawiodło i że rzeczywi<»8*® 
syn jej podczas wycieczki postradał żyele? Zawiadir )
miono o tern natychmiast dra Podgórskiego, ktśtf 
również przybył do Payerbachu. Boleść biednych r°j i 
dziców jest bez granic. Sp. zmarły był jedynakiem * 
rokował świetne nadzieje na przyszłość.

S z ia ch e c tw e  Gladsiona sięga trzynastego 
ku. Rodowym gniazdem Gladstonów jest mały ca®1 ' 
czek GleJstanes, leży w pobliżu miasteozł a ,
w szkockim dystrykcie Lanarkshire. Już w r  129®' 
w najstarszej metryce szlachty szkockiej („Edg®** 
Roli") flgurnjs szlacheiuy H erbert de Gledsh®S 
w liczbie wazalów, składających hołd E iv r * iJ o ^  J 
Z biegiem czasu Gledstanowie zubożeli. Z powątiE®* j 
sjeduiuastego wieku sprzed?U nawet swój mAi'®11,1 
żsimek, poiosTUWlując - s u w  tylko przyległą jJOBiadlow
Arthursehiel. Syn cstatDiego Gledstane’a z Arthur- 
Bebieiu usiadł w Riggar, gdzie trudnił e<ę warz< 
niem piwa. Wnuk jep« zmienił rodowe nazwisko: 
Gledstane na Giadatone. Tomasz Gladsione byi han 
dlarzem zboia w Luith, syn jego najstarszy John, 
ojciec „wielaiego starca", założył w Liwerpolu wielką 
flrinę zbożową. Był członkiem parlamentu i uzyskał 
tytuł baronota; im arł w r. 1851 w 78 roku życia- | 
Evart Gladstone jest trzeeim z izędu synem Johna- i 
Matką jego była Anna Robertson, wywodząca swój 
ród z starodawnej szlachty szkockiej.

Zbrojna redakcja. W tych dniach redaktul 
belgradzkiego pisma Olpor, został napadnięty prze* 
pewnego pułkownika armji serbskiej, w biurze re- 
dakcyjnom. Zaraz w następnym nun arze nwego pi­
sma, w artykule wstępnym zamieśoił wzmiankę, 11 
wiedząc o nrwyir,. planowanym napadzie, uzbroił ■ 
cały perfonal redakcyjny i administraoyjny w rewol- 1 
wery Codziennie też pod kierownictwem r>aczelnegc 
redaktora, iano i popołudniu odbywają się ćwiczeni* 
w  strzelaniu do oclu, tak, iż 'w lazie napadu, ataku­
jący po witani ..zostaną celnemi strzałami.

Zatarg wojskowy wybuchł między rosyjskim mi 
nistrem wojny W a n n o w s k i m ,  a rządem francuskim 
w sprawie przyrządu dla mierzenia odległości, skon­
struowanego przez pewnego artylerzystę rosyjskiego, 
Rząd francuski nobył wynalazek, tymczasem utrzymuje 
rząd rosyjski, że każdy wynalazek żołnierza rosyj­
skiego należy do cara, a rzad fr&nouskl nil ma 
prawa spożytkować go dla własnych celów.
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A n d r z e j a  T h e u r i e t a .
(Przekład z IrancuBkiego.)

( Jiąg aa!» iy).

ROZDZIAŁ X I.
Zaledwie zam knęły się drzwi za hrabią 

d’Entrevernes, pu wstał Śombernon i z miną skru­
szonego grzesznika przystąpiwszy do córki, po­
wiedział :

— Mo a dobra, moja droga Tereniu!... Masz 
ojca szaleńca... Przebacz m i!... Nieszczęście 
moje przebrałoby miarę, gdybyś przestała mnie 
kochać 1

Dziewczę, przejęte bólem, uścisnęło mu ręce 
i potrząsnęło głową, patrząc nań z wyrzutem.

— Oh, ojcze — rzekła smutnie, jakże mo­
gło przyjść do tego? Ja k  mogłeś w tak  krótkim 
czasie zapomnieć o przyrzeczeniu, danem matce ?

To mówiąc, Teresa, której nerwami musi tła 
gwałtownie wstrząsnąć fozmowa s hrabią 
d’Eatrevernes, w ybuchła serdecznym płaczem.

— Mój B oże! To ja te łzy jej w yciskam !— 
biadał żałośnie stary, sam prawie bliski płaczą. 
— Moje dziecie serdeczne, postąpiłem sobie ha­
niebnie.—Ale gdybyś wiedziała, jak ie  obawy prze­
szedłem! Nasze środki mają się ku  końcowi! 
Pisałem do naszych dłużn.ków, aby nam przy­
słali pieniądze, ale oni nie odpisali nawet.—
Vidzi,c więc, że gotówka nasza wyczerpie się 

lada chftila, pobiegłem do M alingreya z prośby, 
by mi pożyczył pieniędzy.

Teresa podniosła znowu głowę i spostrzegła,

że Jakób Marły uważnie przysłuchiwał Się sło­
wom Sombernona. Przeświadczenie, że młody 
człowiek wtajemniczony został w ich najtajniejsze 
kłopoty, wycisnęło rumieniec na lica dziewczyny.

Dość ojcze — przerw ała mówiącemu — 
zbyteczne nudzić pana M arly’ego naszemi tro­
skami.

Nie, nie 1 zaprotestował Benoit. — I »n 
M arły jes t naszym przyjacielem, niech że i on 
wie, że jedynie pod presją skrajnej ostateczności 
działałem  tak niegodnie... Prosiłem Malingreya, 
by mi wskazał kogoś, k t)by  gotów był dopo- 
módz mi pożyczką. Odmówił pod pretskstbm, że 
b rak  jest w ogóle gotówki; tera-, wid*ę jednak, 
że była to tylko finta i żr on odegrał komedię, 
porozumiawszy się poprzednio z hrabią d’Entre- 
vernes, który mnie zagadał, zastraszył i w ten 
dopiero sposób wyłudził rodzaj zgody na zanie­
chanie procesu. Zaledwie jednak wydostałem się 
ed niego, gdym  poznał, jakin palnąłem głupstwo. 
Zwierzyłem się też zaraz przed naszym przyja­
cielem Marlym z wyrzutem sumienia.

— W istocie rzecz tak  się miała — powie­
dział Jakób. —  Pan Śombernon przybył b ez ra ­
dny do mnie i opowiedział mi o całej aw antu­
rze. W ykazałem mu bez trudu, że poprostu 
chciano wyzyskać )Cgo brak  doświadczenia. 
W szystkie te pogróżki, któremi chciano wymusić 
pańskie zrzeczenie się, sa farsą. Sporządzone 
przezemnie sprawozdanie wnosi, iżby wnnczce 
m arkiza de FroiIeviile wypłacono połowę sche­
dy, pozostałej po nim, skoro sądy uznają ją  jako 
prawowilą dziedziczkę. To uznauie zaś nie pod­
lega wątpliwości. F ak t jest jasny, jasny jak  słoń­
ce. ustawa opiewa także całkiem wyraźnie, a nie 
masz nikogo, ktoby mugł nakłonić sędziów we 
F rancji do naruszenia ustawy. W prawdzie mój 
referat nie odszedł jeszcze do ministra i podej­
rzy wam nawet hrabiego, że już postarał się

o zwłokę. Mam jednak w ręku środek, który 
na biuro podziała jako wyborny bodziec i wyr­
wie je z aoatji. Ten środek zastosujemy. Idzie 
więc jed y n a  o cierpliwość. Co się zaś tyczy 
kwestji pieniędzy, —  dod ł  młody człowiek, spu­
szczając oczy i zwracając się wyłącznie do Som­
bernona — to pozwólcież państwo uprzejmie, bym 
był ich bankierem; sprzedałem na szczęście 
świ< żo cztery akwarelki, mam więo w kieszeni 
okuło tyaiąca franków, z któremi nie wiem, co po­
cząć. Nie odmówue tai państwo tej przyjemności, 
bym i ja był raz esyimś wierzycielem.

Twarz Teresy zakraśniała znowu silnym ru ­
mieńcem; skinięcie główk' świadczyło, że dzie­
wczyna nie myśli korzystać z uprzejmości kon- 
cyp.enta. Benoit również oświadczył, że niepo 
dobna im wyzyskiwać obok dobrego serca, je ­
szcze i kieszeń przyjaciela, ale Jakób uporczy­
wie, a aerdecznie obstawał przy swej prośbie, 
tak, że w końcu Śombernon musiał wziąć tysiąc- 
ft-ankówkę, którą mu młodzieniec wcisnął prawie 
przemocą

;— Al e na tern nie koniec, — ciągnął Jakób 
dalej, podnosząc oczy na Teresę —  musimy so­
bie zapewnić pomoc bardzo potrzebnego sprzy­
mierzeńca, jednego z mych kolegów, naczelnika 
departam entu personalnego Dubraca. Zostanie 
on wkrótce awansowany na młodszego dyrek to­
ra i może nam wielkie oddać usług i; przytem 
zaprzyjaźniony on jest z dziennikarzami, a po­
trzebujemy nawoływań prasy, aby nie dać spra­
wy zagrzebać w biurze. Protekcja D ubraca by­
łaby rzeczą ogromnie doniosłą. W ystępuje on 
z ogromnym zapałem w obronie osób, które zje­
dnały go sobie. PozysKaó zaś tego sprzymierzeń­
ca, jest rzeczą pani, paono Tereso 1

— M oją? — przerwała zdumiona panienka.
— T a k , rzeczą pani. D ubrc mianowicie 

jest rzetelnym czcicielem sztuki i artystów. Mam

że skoro tylko ujrzy panią, gorąco 
rajmie się jej sprawą. Ale on jest bardziej ner- 
wowy, niż piękne damy, a trwożliwszy od za­
jąca. Gdybym  mu odrazu powiedział, o co idzie, 
przestraszyłby się i byłoby po wszystkiem. Mu­
szę gc tedy zajść t mańki. Uknułem miano 
wicie plan następujący: D ubrac wybiera się ze 
mną często do galerji antyków w Lnwrz". Bądź 
tam pani jutro po południu. Odegrać trzeba małą 
komedję. Spotkamy się tam niby przypadkow o; 
byłaby to rzecz niesłychana, gdyby nie udało 
się pani tego motyla pozyskać dla naszej sprawy

Teresa nie chciała z początku przystać na 
udział w tej niewi iLej komedii. Jej skromność i 
cichy sposób życia w zdragały na Myśl 
schadzki z młodym przyjacielem- Ale Jakób nie 
dał za w ygranę; gorącemi s ło w y  przekonywał, 
że projekt icn powziął jedynis dla dobra sprawy, 
że pozyskanie D ubraca jest dla korzystnego roz­
wikłania procesu konieczne,  ̂ a innego sposobu 
on nie widzi. Temi perswazjami udało mu się 
w końcu przełam ać opór Teresy.

W  pierwszych dniach lata jest galer ja anty­
ków wcale poetycznem schronieniem, ofiarując 
tym, którzy ją zwidzają, chłód i ciszę. V, pół­
nocnej części galerji występują jej zalety . ajob- 
ficiej Przytłum iore światło pada tu na żółtawe 
statuy, nadając nienagannym kształtom bogif i 
bogów pozory olimpijskiego życia. Cały świat 
posągów zdajo się oddycnaó; na twarzach bóstw 
kamiennych igra tajemniczy uśm iech; płasko­
rzeźby nimf i kapłanek, rzekłbyś, krążą zwolna, 
przy dźwiękach fletów dokoła naczyń ofiarnych, 
a fauny podroszą pałeczki, aby uderzyć w cym­
bałki i zejść z granitowych swych cokołćw. 
Z  wyrazem zazdrość sgo pod/1 wu przechylają się 
Afrodyty ku riieprześcigoiouej W enerzc Miluń- 
skiej, k tórej białe kształty przedziwnie zaryso­
wują się n a \tle  purpurowych zasłon w rotundzie

j i roztaczają p rzed  oczyma olśnionego wid** oały 
świat harmonijnego p iękn- i wieczystej młodości.

Teresa zr, ją wszy miejsce nieopodal rotundy, 
szkicowała w swym albumie biust Minerwy. Ona 
sfm a z uzoiem swem zamyślotzem, i profilem o 
linjach wzorowo prostych i powagą w spojrzeniu, 
wydawał* się mimc. modnego stroju wielce podo­
bną do Minerwy. Olimpijską ciszę galerji prze­
ryw ały jedynie powolne kroki pr-echadiającego 
się tiara i sam , zaspanego sługi, który dla skró­
cenia sobie czasu, liczył wpół głośno kroki i k a ­
żdą statuę okrążał z osobna.

Teresa całym wysiłkiem woli tłumić musia- 
łn wewnętrzne wzburzenie, jakiem przejmo w afa 
ją m^sl, że znajdzie *ię w obeo osoby, która 
wielki wpływ wywrzeć może na rozstrzygnięcie 
procesu. Obok tego inna piszczę m ytl opanowa­
ła ją  potężnie, lecz me obawami, a raczej błogiem 
jakiemś uczuciem : pierwszy to raz spotka pana 
Marlyego poza aomem. Czy tez odprowadzi on 
ją potem na m e des F leurua?

Sługa ukończył właśnie pięćdziesiątą piątą 
z rzędu podróż dokoła posągów i zamierzał no­
wy szereg zbawiennych wypraw przedsięwziąć, 
gdy u końca galerji doleciało go echo czyichś 
kroków. To musieli być o n i! Teresa jednak  nio 
ważył, się obajrzeó. Pozostała pozornie dalej 
zajętą sysunkiem Minerwy, w rzeezj wist oś c. je- 
tiafc nadsłuchiwała uważnie, aby po głasie rozm*" 
wiających poznać, czy to byli ci, na których 
czekała. Zdawało jej się, że cłyszy głos M ar­
ły'ego i serce uderzyło je j silniej. Przybysza 
zbliżali się; słyszała teraz wyraźnie odpowiedzi 
M arły'ego na entuzjastyczne uwagi towarzysza, 
który niemal wyłącznie mówił.

k
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(Ciąg dalsay nastąpi.) \
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J . IH N A T O W IC Z ,
LWÓW, sklepy wiasne ulica Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. 11.
KRAKÓW, Sukiennice 1. 30. -  C2EBNI0WCE, Bymk 1. 3.

W O D A  F I J O Ł B  O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehuienia i łuszczenie skóry, 
wygładza zmar..iczk. i dołki o poi e. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
d tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygienioz y został odszezegól- 
niozy medalem laieugi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

1 w# Lwowie. — i  e n ii  ]  nkr.

Fnder higieniczny n a tu ra ln ą  białoed i d if lik a tn o ś t
jl>rzytoir wygładza zgrubimy aaskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr,

N y t  / T l  TJfc m  'tt T A  do natychmiastowego farbowania 
wJT A  f i  JL A  XV J a L  włoeów na trwały 1 piękny kolor 

Wiaroy lub ciemny. — Cena 1 złr. , 1 i '
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kantatowa dl* przyjęcia cesarza, od- 
.*-v,*jra] o 5. po południu pod przewodnictwem 
J®*linarego Stokowskiego posiedzenie, na którem 
j  “  one : zaprosić p. Stanisława Kossowskiego do 

tekstu poiskiego dla mającej sio odśpiewać 
udać się do dyrektorów artystycznych pro- 

Inalnych towarzystw muzycznych z prośbą o wy- 
J  do Lwowa najlepszych sił wokaluyon tych 
Vzystw, celem wzięcia udziału w kantacie, siły 

Slem miejscowe (170 kilka głosów) nie wystarczą 
V  Uchwalono wniosek p. Eminowicza, aby teksty 
Siaty, tak polskiej jak i ruskiej wraz z niemiec- 
m t/umączeniem wydrukować kazać i oprawić 
wgtyoziuc ceiem następnego wręczenia cesarzowi.

j Makarewicz zdawać sprawę z dotychczaso- 
Ich ezynności komitetu. I tak porozumiano się już 
Uemendantem korpusu, względnie z j6go zastępcą, 
* sprawie wzięcia udziału muzyki wojskowej w kan- 
»ci». Sprawa ta mimo rewij wojskowych zdaie się 

natrafi na przeszkody
Co Się tyczy udziału śpiewaków ruskich, to jak- 

Mwiek alumni ruscy w liczbie 30, oraz 10 keięży 
debryeh głosach odśpiewają osobną kantatę podczas 

Wbytu cesarza w seminaijum, — nie usuną się je- 
^hak od współudziału w wykonaniu utworu pol­
nego, jak też z porządku rzeczy śpiewacy polscy 
fciewaś będą takie kantatę ruską.

Wniosek dr. Loszkowskiego, aby dla słuchaczy 
Widcwaó trybuny przed gmachem namiestnictwa, ode- 
^n o  do zbadania do komisji dekoracyjnej.

Wygoony sposób rogulowanta zeiowiązai 
vynala.ł sobie p. B. S , wł. cegielń5. Kupił on od 
Ostępu/ pewnej firmy różne sprzęty do swego inte­
r n ,  obow.ązująo się na drugi dzień racnnnek wy 
j^^ńaó. Mijał tymczasem dzień za dniem, rachunek 
kk to mówią — „wisiał", aż gdy pewnego dnia 
Niecierpliwiony kupiec dopominać się >ozął o nale- 
**ośó, p. B S. nie namyślając się długo, wyrzucił 
8® za drzwi i przepędził jeszcze porządny kawoł 
*»rói powodzi epitetów, zapożyczanych :c słownika 
^ tm eg o  proletariatu. Wygodny sposób — nib- 

>
Raport policyjny wykazuje szczególny spokój 

■bieście. Ciężkie czasy nie usposabiają widać ludzi 
wojowniczo. Kradzieże drobne, jak zwykle.

^  Baczność! Obecna pora jest znowu żniwem dla 
2r*y<sh rycerzy łatwego przemysłu, w rodzaju Jana 
Jfczyna, skazanego w ostatnich dniach na 2 lata 
gjNęnia. Panowie oi wyw iadują się bardzo zię zuie 

prywatnych, a korzystając z nieobe- 
2?*°i osób, które na świeże powietrze, lub za intc 

wyjechały, krą.ą szczególniej po mieszkaniach, 
(u^óryoh wiedzą, ż« mężczyzb obecnie nie ma. 
jj^b ieh wizyt jest oozj wiście wyłudzanie pienięd.y 
pozostałej w pomieszkaniu kobiety, a to najprzód 
gSJjbem uprzejmym, jeżeli zaś to nie pomaga: 

i gwałtem. Jednym z takich panów jest indy 
i i > *  przyzwoitej powierzchowności i gładkiego 
t . i mieniące się według okoliczności inżynierem 

n h  razwiskach, który rzekomo jako kolega, 
W  Przyjaciel z dawniejszych lat męża, syna lub 
PjJ* nawidzonej wizytą pani domu, przedstawia jej 
pjJ-Pzdkowe, przykro swe położenie w pi ze jeż Izie 
p o  I wów z zagranicy i po iiumiyoh, a wyszi ka- 
itą. komplimentaoh, ostatecznie, w razie oporu, żąda 
H,’.. ^zo pieniędzy pod groźbą zemsty itp. Jego- 
Joą/ ten, podobno napędzony jakiś urzędnik kolc­
ie jJ; siedział już — jak słychać — przed par u laty 
pjJ^Weniu z ł  gwałt popełniony w cielił wyłudzenia 
w f t j .  Niechże bładze zrobią t  tym ptaB tiens 
LrWek taL iak z Węgrzynom i położą tamę napa*

Jasny oh mieszka-

fewałt
Niechże władze zrobią 

CHdek taL jaik z Węgi»ju»m i położą 
bezbronnych kobiet w ich własny c

W^banroiMiJstWO zhftujiiia 2. .Siaifigg Sioła 
p J j tą  tm a u  ■ tamte szych Insaoh znaleziono 
HK® dwom« dniami w gęstwinie zwłoki nieznanego 
4 mężczyzny, które leżały tam oonajmniej od 
pj^8°dni i w tym czasie, zomały prawdopodobnie 
do p Bbt -, literalnie na sztuki potargane i miejscami 
gŁ kosoi ogryzione Skutkiem tego niepodobna będaie 
okMatować tożsamości osoby, a *,e zm ltzionycli 
p?* rzeczy, również trudno dojść do jakichkolwiek 
wjtywnyoh wniosków. Z leżącego w pobliżu rewol- 

nabitego jeszcze 5 kulami i z kartki, napi- 
. “> po r u s k u ,  a oznajmiającej lakonicznie, iż z 
Ąy ,°du nieuleczalnej choroby nieznajomy odbiera subie 

Je(ijni» wnosić można, że to było samobojstwt. 
j^żonr- s!.„dztwc sądowo karne rozjaśni zapewne ta­

r c z ą  tę sprawę.
Djablik drukarki w sprawozdał ’j  z zeszłoty- 

pj^iowego posiedzenia rady miasta, spłatał figla 
ąjpybdło w l ki e mu .  kupcowi lwowskiemu. Wy- 
r^iono go mylnie, jako głosującego przeciw restau- 

teatru. Ty m izasem oponentem teatralnym był 
P- P o d ł e w s k i ,  co nitiitjszem prostujemy.

N am ie3twe podaje n in ie jfz  im do po- 
t a g n e j  w iąeom ośei, i«  z irz iłdzona na żąd °n ie  e. k 
■ i j ^ ln e j  d y re k c ji  a u s tr jack icb  k o le i państw ow ych 

Upca .................~". rpJŻPca b. r. ] 34.476 komisja reambulaeyjna wraz
oz»,W*t>  e“spri,prjaey'ną z powodn projektowanego
by^j^eniii 8‘^eji th ^ oowKa, liaji kolei państwowych

1«Cz’ odbędzie się na tejże stacji w duiu
*a ,1°9ż r. o godzinie 2 popołudniu. Wykazy

v*aYiW' z ijd° s.*° insiąeyoh, wyłożone będu wraz i  od-
— 8 B rlara®1 »toIOwnie do §. 14 ustawy z ,S lutego
P  P°WUi p. p- ur: 30, w urzędzie gminnym w Chabówce,l y  'U X r._k łarsk io» . ■ _  I - . .  _____ _________
ci.
y.
ia  

o  

a.
, o -

e-

E
a-

r  r 1 r  L  * n r  laiaoj i  u  u
powiij^-iowota “kiego i w uizędzie gminnym w Eabe
N 6.ł«. ileniekiego, przez 14 dni do przejrzenia dla 

^ f k'Ona *ut? przecie zamierzonemu wywłaszszeciu 
‘ *00*. e być w ciągu powyższych 14 dni we

t ,S  t. k. * ,a,ro.stsvi?, lub też przy komisji na 
. M*wBr*uty sP°Jniene nie będą uwzględnione.

*1 kilku p o 2 jt* a t °S* “ **• że opróoz kilku posad ad.iunktów 
‘yrekoji sk»* woźnych .Podatkowych w okręgu gal. krai 
haj|oyeh sis .  z ternunetn p0dm do 6 sierpnia 1892 

'' do krajowej dyrekcji skarbu we Lwo-•ić

wie. wakuje wiele innych posad manipulacyjnych urzędni­
ków i sług po za graniowa kraju, zastrzeżonych dla w ysłu­
żonych podifleerów.

Bliższej wiadomości oo do waruuków i dotacji powziąć 
można w IV. dep. mag.

Sztandar.
n.

Oh! ta ucieczka, te upadki nśrćd oiemnośei 
nocy, te gardłowe krzyki kawalarzy stów. gouią- 
c jch  za mną, rozprószonych we wszystkich kie­
runkach, ten odgłos galupujących w pościgu 
zbliżający s>ę coraz więcej, krew mi ścinał 
w żyłach! Na kraju latu, nad brzegiem rzeki, 
ukrytej wśród wierzb, o radości! ujrzałem siŁry 
młyn z oświetlonem ohnem. A c h ! oyć może, tam 
znajdę ludzi zacnych. Mc ze mi dadzą schro­
nienie !

Zapukałem  gwałtownie do drzwi zamkn ę 
tych. W mieszkania milcznnie trwało chw ilę; 
wrhano się zapen me, czy odpowiedzieć. W  końcu 
aobieta jakaś głosem czystym, słodk.m, lec i 
przestraszonym zapy ta ła : „Kto tam ?*

— Oficer francuski ranny i zbłąkany — od- 
powiediiałem. Otworzono mi natychmiast, łłrzy 
drżącem świetle świecy w głębi wielkiej izby 
ujrzałem wysokiego starca, z wąsami jak szczo 
tki, o twarzy energicznej, naznaczonej szeroką 
blizną, który ałożjwszy swą dzidę na stole, po­
witał mię z uszanowaniem ukłonem wojtkowym. 
Przy kum lnie, na którym płonąła wiązka gałęzi 
winnych, siedziała kobieta młoda i ładna w czer­
ni. W ielkie jej oczy niebieskie były smutkiem 
zamglone, otoczone czarną obwódką, zapewne 
od łez przelanych. Obok niej stała kołyska, 
okryta białą firanką. Nie miałem ani minuty 
czasu do stracenia. W yciągnąłem ręce do starca 
i rzek łem :

— Byłeś pan żołnierzem ?
— Przez dwadzieścia pięć lat, panie poru

< z Li ku i pomimo mych lat oimdziesięciu, gdyby 
nie reumatyzm, który mię przykuł do miejsca, 
wierzmi pan, wziąłbym mego Azora i moją strzelbę, 
by pójść wraz z innymi na tych najeźdźców. Nie 
nawidzę ich, pragnąłbym  ich wszystkieh jednego 
za drugim zgnieść, ja k  to robactwo plugawe. Za­
bili mi zięcia, męża mej biednej Rozalji, a ojca 
tego maleństwa, które tam spi spokojnie, nie ro­
zumiejąc swej doli. — Młoda kobieta na to wspc 
mniecie łkać poczęła głośno. W yjąknąwszy kilka 
słów współczucia, Ciągnąłem d a le j:

— Słuchajcie mię, bo każda minuta zbliza 
niebezpieczeństwo dla mnie i dla skarbu, mi po­
wierzonego przez tow irzyszy. Nie przyjaciele śei- 
gaią mnie. Lecz mniejsza o mnie, życie m> obo­
jętne, lecz oto, co powinniście uu pomódl ukryć ..

Z ten i słowy odpiąłem mundur i pokazałem 
poszarpany sztandar zczeraiały. Jaśniały jednak 
na nim 1 tery złote, nazwy zwycięstw i orzeł, 
z rozpoLtartemi skrzydłami, przedziurawionym, 
od kul. Starzec pobladł, ściągnął b rw i: — Rozalju! 
zaw ołał— zamknij spiesznie drzwi na klucz i zasuń 
•ygle.— W  oddali rozlegał się odgłos tętentu koni. 

J .a iriąc ręce, ze łzam. w oczach, jęczał starow ina:
— Za chwilę oni tu już będą, przetrząsną wszy­
stko, zrabują szafy, sk n y n ie  z mąką, stodoły. 
O h 1 mój Bo*e, gdzieżbym ja  mógł to ukryć.
— Upadłem na krzesło gardło mi wyschło, w skro­
niach szumiało, nogi wypowiadały posłuszeństwo.

M łtda wdowa, nie mówiąc ni słewa, powa­
żna, spokojna, wzięła dziecię na kolana, rozwinęła 
pieluszki i następnie otuliła je  w materję trójko­
lorową. Pieluszki, starannie zapięte, debrze nkry- 
wał> aztąndai Maleńki, położony napourót do 
kołyski, usn^i Latyehmiast, a m.atka, kołysząc go 
z leKKa. szepnęła: „Tu nie będą szukać."

Wzrnszony głęboko, przyciskałem  obuje 
kolejno do mych piersi zdyszanych, mówiąc:
— E izostać ta  dłazej, to znaczyłoby zwiększyć 
i -ebezpieczeństw >, v»ię odchodzę, powierzając 
wam w imieniu Francji tę świętą relikw ję. 
Dzięk Wam obojgu.. Nazywam się Jerzy  da 
Ravignac. Być może, że śmierć mi jest przezna­
czona w tej straszMwej wojnie. Jeżeli jednak 
ocaleję, przyrzekam  wam zastąpić temu dziecię­
ciu miejsce lego, który zginął, spiłniając swój 
święty obowiązek, zegnam  was, moi przyjaciele, 
żegnam i raz jes/eze dziękuję.

Mi ynarz towarzyszył mi przez ogród aż de 
wyłomu w murze, k tóry  graniczył z lasem. Sze­
dłem a gudemę po omacku, wśród ciemnego lasu 
i padłem w końcu bez zmysłów na kpjpę chró- 
stu. Tam znaleźli mię Niemcy i zabrali do swyck 
ambulansów.

Gdy odzyskałem wolnośó, dopełniłem obie­
tnicy. Wióciłom do młyna. Bawarczycy uszano- 

•i ii kolebkę śpiącego dziecięcia niewiasty w ża­
łobie.

I  oto dzisiaj nasz Jakóbek, chłopiec piękny 
silny, szczęśliwy, zadowolony z życia, szlachetny, 
entuzjasta wielki. O Boże! ci będą mieli w swom 
sercu ogień śwJętyl ci nowozaciężni, ci, co się 
urodzili w ewym roku strasznym. W yssali bo­
wiem z mlekiem m atk i: nienawiść i pragnienie
odwetu !

JRene Maear<yy

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny.

Dziś we środę przedstawienia 
czwartek „Oj młody! uUody1', 
Alekscndra hr. Fredry (syna).

ISSSS

W teatrze l e t n i m :  
nie bedziV; jutro we 

komedja w 4. aktach

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Ze wszech stron potwierdzają wiadomość c 

ustąpieniu bar. P r  a ż a k  a. Odnośne pismo ce- 
saiskie ma być niebawem ogłoszone. Pisma urzę­
dów 3 podają jako powód ustąpienia, podeszły 
wiek ministra. D r. Prażak liczy 72 la t; niemniej 
jednak p rz y u u ją , że ze zniknięciem Slarocze- 
cnów z w.ęksŁOŚci mini iterjalnej, których repre­
zentantem był dr. P rażak, rola jegu się skoń­
czyła. D ecyęja co do następcy jeszcze nie na­
stąpiła. Pisma wiedeńskie zapewniają, że w sfe­
rach decydujących myślą o powołaniu namiest­
nika Czech, hr. T  b u n ’ a , do gabinetu.

Program parlam entarny, ułożony przez przy 
wódców liberalnych pod przewodnictwem Glad- 
stone’a, zawiera następujące sprawy: W piewszym 
planie stoi Home Bule, potem idzie reforma wy­
borcza na zasadzie powszechnego głosowania, 
dyjoty dla członków parlamentu, . eform« prawa 
spadków go i opodatkowanie c tynszow dzń rża- 
wnyuh. D ruga serja poświęcona ma być przede- 
wszjrstkioin sprawi  ̂ ruhutników wiejskich, tudzież 
zmiuny w systemie opodrtkowauia na korzyść 
klas średnich.

Schles. Ztg. podaje tekst petycji, opatrzonej 
126,000 podpisów, a wręczonej wrocławskiemu 
księcia bibkupowi Koppowi w sprawie nauki ję­
zyka polskiego i w ykłada religji po polsku na 
górnym Szląsku. German ja  pisae: Petycja ta, 
która zawiera żądania najzupełniej uprawnione, 
zostanie zapewne przez, księcia-biskupa p rzy ­
chylnie poparta, tak, że odniesie prawdopo 
dobnie zamierzony skutek. Gar Opolska donosi, 
że deputowany sejmu praskiego Szmalu, oświad­
czył getewość wejścia do deputaeji, k tóraby 
przedstawiła Drowi Bossemu stan szkolnictwa 
górnoszlaskiego w ducha przychylnym  polskiej 
P^ycji.

O nędzy włościan rosyjskich piszą Birse- 
wyja B  itdom osti: Rolnicy, posiadający grnnta, 
będą zniewoleń' zejść na najmitów. Według u- 
rzędowej relacji wiele tysięcy koni padło w sa­
mej guberuji kazańskiej. Zrobiono niedawno 
tem a spis koni i w sam' m powiecie carowokeń- 
czajskim ukazało się, że jeszcze w lutym było 
tam  42 000 kom. a obecnie ledwo 16.000 pozo­
stało, czyli, ze trzecia część ludu pozostała bez 
głównego narzędzia do obrabiania pola. W po­
wiecie szardyńskim gubernji permskiej taki brak  
kuni, że nie ma czem orać. W  biedzie orzą i 
włóczą .ludźmi W  gubernji orenburskiej ba dzc 
mało zasiano dla braku  bydła roboczego.

^  odpowiedź na zachowania się pism rjsyj- 
skich. które uw ażrją ogłoszone przez Swobodę 
ak ty  dyplomatyczne za falsyfikaty, oświrdcza 
organ bułgarski, że nikt lepiej od rządu rosyj­
skiego me zna prawdziwości dokumentów. R ;ąd 
rosyjski śriga od roku sprawcę odkrycia aa k ra­
dzież d ikumentów z rosyjskiego archiwum w Bu- 
kare szcie.

Cłiolera
W  dalszym toku swych czynności zwidziła 

tutejsza jtomisja sanitarna okręgowa I. dzielnicy, 
części A, ulice Batorego, A kadem icką (strona 
prawa) Kochanowskiego (strona prawa), FohuL.n- 
kę, łvampianą i źćaiuoj-skiegu. Najwięcej a* zą- 
dzoń, pod względem sanitarnym uczyniła komi- 
sja w realnościach przy ulicy Kochunowskiegoi, 
a zarządzenia wszystkie zostały jn i  wykunane. 
Pod 1. 86 przy ulicy Kochanov/skiego deloźowa- 
la  kom sia jednu mieszkanie, cłożone « dwóch 
nbikaeyj, ponieważ posiadało wspólną sień wraz 
ze stajnią na rugate bydło Wywieziono również 
z realności, przv taj ulicy położonych, zamieszka­
łych przez właścicieli dorożek, około &U fur 
gnoju, przeważnie za pośrednictwem właścicie­
li a w kilku ty lk o | wypadkach, przymusowo 
na koszt uLśeiciela. W  ulicy Bator ego Uznała 
komisja oficyny w niektórych realnościach, jako 
zbyt wilgotne i oanio ła  się do Urzędu budowni­
czego Om b emi przypomnieniami tr.rzedowomi. 
Pc dobnemi przypomnieniami przekazała komisja 
zbadanie studzien przy ulicy Kochanowskiego 
i. b i przy ul. Batorego 1. 28. Pierwsza z tych 
stuazień została jnż zasypaną przez właścicielkę, 
Przy ub Akademickiej znaleziono pod 1 13 (ka­
syno miejakie) pomieszkania stróża zupełnie 
ciemne i zarządzuno natychmiastowe opróżnienie. 
W piwnicaca te, realności znalai łu komisja wie­
le słomy, ziemi pomięszanej z trocinami, które 
poleciła sprzątną*,. Zarząd kt.syna ■ godną uzna­
nia gotowością uczynił natychmiast zadość żąda­
niom kou iji. Kom ina zvicbiła szczegółowe bro­
war p. J . Kleina na Pohulance, znalazła tam 
wzorową czystość i skonstatowała brak możności 
zapobiażenia przy dzisiejszych stosunkach kani.
lizacji, aby odpadki z warki, wchodząca de Pa- 
oieki (rzeezki) rodzaju otwartego kanału  — nie 
sprowadzały przykrych wyzijwów, które powo­
dują skargi mieszkańców Pohulanki. Realności 
przy ulicach Kampiana ■ Żarno,skiego edznacra- 
ją  się wzorową czystością, a urządzenie snłere- 
qów, Ltóre prawie w każdej kamienicy się znaj­
dują, uie pozostawia nic do żyezenia. Nakoniec 
musimy zaznaczyć jeszcze jedno spostrzeżenie 
komisji, mianowicie, że pp właściciele realności, 
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szczególnie przy ulicy Zielonej, oczyści wczy swe 
domy przed i. pu kumisji, zaczynają je  znowu 
zariedbywać. Komisją zatem będzie zmuszoną 
przedsiębrać ponownie doraźną rewizję tej czę­
ści dzielnicy I.

W edług uaj no wszy cl 
słał

wykazów urzędowych 
rosyjskich, cholera słabnie w miejscach pierwo­
tnego swng: wybuchu, natomiast silniej grasuje 
we wsry kich miejscowościach, które nawid&a 
świeżo. W Rostowie nad Donem i w Nachicze- 
wacLu nad Douum w jednym tylko dnia, 24 
lipca, zachorowało 73 osób, a  z tych 80 umaiło. 
Równie niepomyślne wieści dochodzą z gubernji 
tambowskiej, gdmu cholera czcm raz więcej gra­
sować zaczyna. V, prawdzie przygotowano się po 
przednio na przyjęcie strasznego gościa, jednako­
woż środki te okazały się n iwystarczającemi.

„Ajencja północna" donosi z Petersburga 
z datą 30 z. u . : Po dzień 27. lipca zmarłe 
w Penzie i w gnbetnji na cLolerę, zawleczoną 
przez włościan, przybyłych z nad Wołgi, 7 osób. 
W gubernji tambowskiej zdarzyły się wypadki 
cholery między przybyłymi z mieńcowości na- 
widzonych przez epidemję. Po d. 28, lipua zmar­
ło osób 26. W  Charkowie od 25. lipca weszło 
do szpitala z kolei osób 12, zm arły 2, wyzdio- 
wiały 3. W ypadków cholery mivdzy miejscową 
ludnością uie było, w gubernji zachorowało na 
novic osób 5. .i uuj ch miejscowościach, nawi- 
dzonych przea epidemję, zmarło świeżo razim  
osób 1834. Na kwarantanach w Kerczu i Teodozji 
nowych wypadków cholery nie było.

Z T a m b o w a  i P e n s y  wezwano do Sara­
towa towarzyszów proku-acorów, dla wzmocnie­
niu kompletu osób, prowodeących śledztwo w spra­
wi? zaburzeń w owem mieście.

W  A b t r a c L a n < e  epidemja się zmniejszy­
ła, a liczba nzdrowionyeh powiększyła, jrfc o 
teui świadczą wykazy biura cholerycznego.

flowosti donoszet z Paryża, że asystent pru- 
fesora Roux, w instytucie Pasteura, dr. Cbawkin, 
wypracował sposób szczepienia cholery azjaty­
ckiej. Doświadczenia, dokonane r a  zwierzętach 
(świnki morskie, gołębie i króliki) dały bardzo 
dobre rezultaty.

B o ss  Ż i z n  donosi, że dyrektor miejskiego 
szpitala centralnego w Kowj m Jo rk u  dr. Gae- 
tano, przybył do Europy w celu obsnajmienia 
się ze sposobami leczenia cholery w stolicach 
i głównych miastach Enropy

Obecniie- jak donosi K ijrw lunm , ukuło czter 
dziestu studentów m edycyny uniwersytetu św. 
Wł;»dzim.erza, orzyjmuje czynny Łdziął w walce 
z chulerą w Baku, Saraiuwie, Niżnym Nowo­
grodzie, Astrachanm. Rostowie nad Donem, na 
Woroneż-Rostowskiej kolei i w innych miejsco­
wościach, epidemją dotkniętych.

Taiegramy „Dziennika Polskiego".
Trzebinia 2. sierpnia. Na rozkaz minister 

stwa spraw wewnęti znych, został bezpośredni 
rnch wagonowy pomiędzy Wiedniem a W arsza­
wą z n i e s i o n y  i wuay będa odtąd na granicy 
zmieniane

Berlin 2. Eierpnia. Niektóre pi.ima tutejsze 
donoszą, że cesarskib manewry niemieckie, sku­
tkiem niebezpieczeństwa cholery, nie odD ęda się 
tego roku.

Puiertburg  2. sierpnia. W  Tobolska wybu­
chła cholerą.

Wrocław 2. sierpnia. W ładza rząuowa pole­
ciła zaprowadzić obserwację saniiarno - policyjną 
na stacjach kolejowych w K urw icach , iózopeni- 
oaoh, Mysłowicach, Pszczynie i w Raciborzu, 
Przygotowano już pomieszczenia dla podróżnych, 
którzyby zapadli na cholerę.

Wrocław 2. sierpnia. W  Warszawie skonsta­
towano urzędownie pojawienie się cholery. Bchle- 
sisrAe Ztg. douosi o sprawdzonych wypadkach 
cholery w pogranicant j miej loowoźci w Sosno- 
wieach.

Petersburg 2. sierpnia. Dziennik K aspij, 
wychodzący w Baku, saznacza zupełny zastój 
interesów, H óry  tamże nastąpił. W dniu 1. bra 
tamtejsi rejenci zaprotestowali 15v weksli. Przte- 
widn.,4  liczne bankructw a. Na giełdzie w £ ak n  
nie zrobiono od dnia 9. czerwca transakcji na­
fto wej.

Telegramy „Dziennika iroi jkieflo ‘
W odeń 2. sierpnia. Z jkońcem  bm ma być 

trak ta t h a n d l o w y  pom ndzy Aastro-W ęgrami 
i Serbją poęijpirjaEy.

Bedln 'a. sierpnia. Prof, V  i r c h o w wybrany 
został rektorem nniwersytelu

K vdn . Z tg  donesi ze' Sofji: Rząd bułgarsui 
jest w posiadaniu wielkiej ilości aktów rosyj­
skich. Pochodzą one od osób, za którem*' rząd 
rosyjski kazał by ł miniOncgu roku nader pilnie 
śledzić w Sofji, wiedział bowiem, że w a ż n e  
pisma zginęły z poselstwa rosyjskiego w Buka­
reszcie.

Kordd. Allg. Ztg. dowiaduje się, iż hr. 
V3 a n g e  n h e i m ,  dotychczasowy prowizoryczny 
kierownik konsulatu niemieckiegu w Warszawie, 
został generalnym konsulem tamże mianowany.

Paryż 2. sierpnia. Na stacji St. Etienne
skradziono 38 kilo dynamitu.

W ie t l  iń  ?. sierpnia. P ossi R u s s  otrzymał krzyż 
komandorski F raneiszi Józefa.

ProŁ Imojan T a i  o n  ii icm a ł  mianowany dyrekto­
rem seminarjum nauczycielskiego we Lwowie.

W i e a e ń  2. sierpnia (Jłóv .» wygłana losów w ł o ­
s k i e g o  Czerwonego krzyża padła na ser. 9 88) nr 9 .

Kreay’y 312; laenderbank 220-25; sztasbany 304-62; 
lemba'ay 98-60; renta maj. 96-73 węg. złote llWSO.

Wieaen 2. sierpnia. Fremdenblatt ogłasz 
następujący kom unikat: Ambasador hr. Reyar- 
tera  powróci ztąd niedługo do Rzymu. Doniesie­
nia o jugo ustąpieniu są nieprawdziwe; nie ma 
zgoła przyczyny go oddalać, a szukać jakiego 
następcy, który w W atykanie znałazłby to samo 
dis Austro-W ęgier mniej przyjazne usposobienie, 
te same trudności, z jakiemi hr Revertera w o- 
statnich czasach miał do walczenia.

Wiedeń 2. sierpnia. Jeneraina dyrekcja kolei 
państwowych zajmuje się reformą taryf osobo­
wych. Mianowicie taryfa iokulnu ma być podwyż­
szona, zas taryfa dla większych odległości sto­
sunkowo zniżona. Jako zasadę przyjęto, że 
im większa odległość, tern tańsza ma być taryfa.

Londyn 2. sierpnia. Ślub księżniczki Marji 
E d y n b u r g s k i e j  z księciem rnmuńskim F e r ­
d y n a n d e m .  odbędzie się jeszcze w tym mie­
siącu.

Londyn 2. sierpnia. W edług doniesienia 
Bwndarda  z Petersburga, zanosi się ta n i?  na 
zasadniczą zmianę w systemie rządu centralnego 
Car ma zamianować odpowiedzialnego prezydenta 
ministrów, do którego należeć będzie rozdawni­
ctwo tek poszczególnych.

Beldgrad 2. sierpnia Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie, puzwalające chłopom, 
zalegcjącym z podalKami, spłacać swój dług
przez dostawianie wojsku słomy i s ana.

W ie d e ń  2. sierpniu Gi łdr zbożowa. Pszenica 
na jesień o ' l l - r.a wiosnę 8 48, żyto na josioń 7 09.

NADESŁANE.

M . J O J U A Ś Z
DOM BANKOWY i KANTOR W Y M IA N Y  

we Lwowie ulica Jagiellońska !. 3,
kupuji i ftprzedaje wszystkie efskta i sonaty

j.o najdoWadniijszym anrsie daiennym.
Z.eeenii a prowincji wykonuje Jałwiucmie bet dolicienia 

j-rowiijL 1018 1—7
„Cłłdw uH  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a lic j i  

n a jw tek fizeg o  1 n a jb o s a t - z e ą o  w g w lec te  
T a w a r s y s t f f a  n b e z p le e i e r  n a  ż y c ie  ,,TLie 
M n tn a l . ‘* ■— B o k  t o ł e ć e j i l a  18 1 2 “ -

Specjalista chorób skórnych i  wenerycenych

Di. Stanisław Sochamk
b. lekarz na klinice prof. I.sposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedn a — mieszfea ulPa Ziaurowicza (boczna) 7 B. 
1772 ord. o i  II. do 12 i od 3 do 5. p >poł. 1 — 1.

„Zawisfauiiamy P. T. lekarzy, również jak i Sza­
nowną publiczność, iż Zaidad zdrojowo-kąpielowy w 
T r u s k a w c u ,  czyniąc zadość życzeniom pierwszorzę­
dnych powag Ienarskich w kraju, otworzył już w ziew sl- 
nię * i m n Bj s o l a n k i  według najnewszego i naj­
lepszego m i k r o s k o p i j n i e  r o z p y l a j ą c e g o  s y -  
s ' e m u  W a r s m u t a ;  j.k ie  w bieżącym sezonie do­
piero otworzyły również pb i “.Jzorzędne zdrojowiska w 
Wiesbaden, Ems i Reichcoball.

Bliższych infom aeyj udziela bezzwłocznie Zarząd 
kąpielowy w Truskrwen**-
1782 1—9 Zarząd.

Ja r jo f f ia ''
(poczta Lwów).

Sześć uowyet murowanych budynków. U r z ą d z e n i a  
w z o r o w e .  K u c h n i a  we własnym za>zadzie Pobyt i 
kuracja -aw ąwszy od zł. 25 — tygodniowo. L e k a r z  
przebywający stale w Zakładzie. P o ł ą c z e n i e  z s e c i ą  
t e l e f o n i c z n ą  miasia Lwowa — O m n i b u s  do Lwow<« 
w godiinaon.: 8 rano, 2 1,, popołudniu, 7. wieczór. Ze 
Lwowa (plac Halicki) w gclin a ch : il* |,  przed połudnem, 

5. popołuuniu, 8 v,iec/„r.
W zelkicL bliższych informacyj oo do pominszkań i t. p. 

udziela Zarząd.
B r  W*ktur Lcge-yński 

lekarz kierujący.
E m il Bartem iljan B rajer

wiaścici Zakładu.

Restauracja Hotelu Im perial”
we Lwowie ulic! Trzeciego Maja 1. 3.

Niniejszem n,,an) zaszciył zawiadomić Wysoką Szlaohtę 
i Szanowną P. T. Publiczność, że z dnieu 16 kwietnia 
1892 r. objąłem we własny zarząd restaurację „Eote)u 
Imperial". Uriądzilom takową w ipnsób zagraniezrw. zapro­
wadziłem w nie; ta zw. „ Co u v e r t "  od 1 zł. 25 d» 
3 zł i dołożyłem etar&n. aby najwybredniejszym wymogom 
zadosye uczynić

Przyjmuję również wszelkie obstalunki na obiady, we­
sela, bankiety i t. p. z kompletnym serwisem, tak w domu,
jat i pc za domem.

Dziękując wielce 
tychozasowe względy, 
pamięci

1792 1 - 4

Szanownej P T Publiczności za do- 
polecam się i nadal łaskawej Jej

Z poważaniem
Julian Rudew ;cz 

były kuchmistrz Kasyna naród.

N o l a r j n s z

P r a s c h il w  K o ło m y i
poszukuje kar iydata do swej kancelarji. Zgłoszeń ia wprost 

przy dołączeniu śwladec.w i podaniu warunków.

W y so k ą  p ro w iz ję
a przy obrocie większym i s t a ł ą  
p e n s ję  płacimy np, ;n t« m  za sprze­
daż prawnie dozwolonych losów nr.

raty. J*8f> 1- 1 
Oferty do „ H a u p ts t ć ld t i s c h e  

W e c h s e ls tu b e i i  ■ G c se l i>vh f l  
A tH e r  &  C m p .  T tu d o p e s t” .

KONKURS
na kosadę leKarza miejskiego w Horodence z roczną plaoą 400 zł. w a. 

ewentualnie i subwencją 200 zł. w. a.
Doktorowie wszech nank lekarskich i wykazujący się znajomością 

weterynarji mają pierwszeństwo. 1804 1—3
Podania do ostatniego Sierpnia 1892.

Dermatol-proszek do zasypywania
z f a M  fan  u rz ę d u  Meistcr Lotias & B rM ns

w  H O c h s t  a .  M . (Niemcy) 

dla tnrystów, strzelców, żołnierzy i wszystkich, 
zinnszonych wiele chodzić — niezbędne.

Wypróbowany śr dek przeciw skaleczeuiom wszelkiego rodzaju, jakoteż 
przy przypadłościami skóry: starcisch, poceciu się, jątrzoiiu u kobiet 

i dżiee1, wilku i t. d. D okonały jako preszek d i przysypywania nóg,
Do nabycia we wszystkich *p'ekach i droguerjach w pudełk.ith po 25, 50 
616 i 100 gramów zawartości.

\ /

Parkiety i posadzki deszcznłkowe
oraz wfzglkię w yroby stolarskie, jako to: okna, drzwi, bramy, 
opaski (Verkleidungen) listw y profilowane (karne,sy), listw y dc pciłóg, 
listewki na ubrania ogrodowe, listw y do Kryfia dachów, dalej 
przyjmuje do heblowania i rznięcia deski na podłogi la t; t. p. 
roboty maszynowe, jakoteż K R Z E S ŁA OGRODOWE, składane

poleca PAROWA FABRTFA 1771 1—io

B R A C I W C Z E Ł A K  w e L w o w ie .
fePV~ łZ a J c u p u je  w s z e l k i e  z z ia te r ja Z y  t a r t e .

AKADEMJ4 DOMOWA
nauki wszechstronnej

jest jak  światło w każdym domu niezbędna; uczy w sposób łatwy języka 
frY.neuski&go, angielskiego, włoskiego — hietorji, literatury, nank przy­
rodniczych i matematyki sztuk pięknych, historji fllozofji itd ; ńaje przeto 

naukę wyżBzą i najwyższą. 1881 1 — 1
Kosztuje na poeiełe (N^.chtr»g X. Polnisch Nro 1 a vom 20. Jnni 1892) 
z obo.jiazkiem odbierania samema tylko 60 centów, & w Administracji 
„ Akadom]i domowej" Breslau, Ohiauei-Btrasse 40., z przesyłką pod opaską 
rprest do rąk abonującego 80 centów przaz mandat poeztą, albo w zna­

czkach pocztowych austriackich.

im m i
Do s p rz e d a n ia

E l e a l n o ś ó
w e  L w o w i e

poi iżon^ w pięknom iriejSCU i b *zko 
śródmieścia, inająsa 18) sążni kwa­
dratowych z czego 15 fr3 Ltu przy­
datna na wybudowanie w illi do e, rz«- 

dsnia z wolnej ręki.
Wiadomość bliższą powziąć można 

w Administracji ,Dzien. PoJsk."

W S Z E Ł K I I f  L O  b r i o  i WK= V  I ł  I T a  i  S T O * '!1, Lfjf, t e  ilicH L ].



Z>££ENNIK POLSKI a dnia S Sierpnia 189! r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia r o z i i ia i t e

po 1 */, centa od w ynuo.

C ł a c h a c z  f r i n  pc./ukuje mi . bo a 
O  guwe.-ner» na * . i .  A dres: A. Z. 30. 
poste restante Tarnów 634

INŻYNIER przyjmuje .dmin "tr. 
eję domów i pal a 

we Lwowie, za miet.ęezną za Matą Listy
M. Herrman, ul Osolićskicli 1. ó., I. piętro.

UBUU

/'g r a k t y k t a u t  znajdzie umieszczeń e 
r  w handlu towarow mieszanych B. 
Kasper w Ni ilru

Pr z e c i w  c h o l e r z e ! !  Syfony her­
metyczne do kanału, klozety do wy- 

chr i  jow, poleca najtaniej F. Benlochner 
hadel żelaza Karola Ludwika 37. 631

Za m i a n a  p o c z t y  w miejscu kąpie- 
lowem na Doezte w miasteczku lubna pocztę _  

miejscowości obok. Z g ło s z e n ia '^  F ‘ki 
i estaate lruskawiec. 624

J  *«•> dwie p a n i e n k i  znajdą
U umi zczenie p0d bardzo korzystnemi 

^uava?*- domn fortepian i pomoc 
naukach. M eszkanie w środku miasta, 

wynagrodzenie może być częścią p ie ­
niężne, częścią w wiktuałach. BI *sz» 
wiadomojo ul. Kurkowa 1. j-5, tt. "ięire 
ur. drzwi 10.

p e r c e l e  p o d  b u d v w ą l  Przy nowo 
prwsi.ać mającej ulicy, łączącej Ly ■ 

e>. .fcowską z Pijarską, między nm er< m 
04 a 70, są p a r c e l e  pod budowę
z wolnej ręki n a  . p r r e a a A .  Bliższej 
wiadomości ndzieli w łaseieiel ul. Łycza- 
kowska I 70 1 nVi W Ti FdmrinHa

f i o ł k o w e  do twarzy i rąa. 
ueurs. w szelk .:gi rodzaju ] legi i 

opaleni; słoneczne, cena 40 ct. Nabyć, 
można w Jaboratorjum chemiczn. A d o l f a  
P o k o r n e g o  (przedtem W. Tepyj. Lwów.l 
Wałowa 16. W  Stanisławówie u A. M r-1 
cury.

0 , u zanik w y p ry t ii szczególnie 
u niemowląt i dzieci najpewniej

uauuęć iuuj.ua , UŻywająi:

Sm PdObt Mwwm
uznany za nujlepszy środek i po­
lecany przez pierwszorzędnych 

lekarzy. 1787 1—12
Cotd pudelka 35 cnt. 

G łó w n y  sk ła d
i  aiiect sod „Opatrznością Bosff

J u k ó b a  B e i s e r a
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 23

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

rl t t  p o k o j e  e t c .  % p o k o j e ,  
t u  p r z e d p o l i A j  l  p o k o j e  k a *

w a l e r  i k l e .  G t ą |n i ę  . usja uje Za 
i i .  B rt«milj'i»Da Brajei i.

Sztuczne zęby i szczęki

według najnowszego 
systemu am, rypiń­
skiego, w -juczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelaie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na ratj, wykonuje

naboi dentynyczno-tuchnlezne
1 3 . B E R G E k t A

we Lwów*c, ui. Karola lu d w ika  5, 
w domu Wgo P. Stromengara.

Na porę kuracyjną 1892
poleca rzeczywiście dobrą

H E R B A T Ę
rosyjską 165* 1—4

Isrtir M l
właściciel jedynego wyłącznego składu 

herbaty 2 2  lat istniejącego

we Lwowie, Sykstuska I. 6.

V
♦
t

Amerykańskie grabiarki po 80 d- 
w. a., patent ieraty młocasnW 
mły.iki, eraz w szyst.ie inne *>t»- 
r,nnie wykonane m aszyiy rolnicze, 
jako tez lane żelazne c-zęśsi składowe 
maszyn do sumlnWuego wrkoócze" 
ci* maszyn, nar/.ędzi rolniczy''" 
i dla celów budowniczych, pod 
kłady, ruszta i t. p dostare** 
z najlepszego m a t e r j a ł u  ttui® 

i prędko ł

L. W. kr. 34 041/9* 1793 J—3

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Najwyższy dochód w rolnictwie
zapewnia uprawa nowo pnez .ia zeszłego roku sprowadzonej oryginału1

pszen icy  D ońsk iej.
rząd realności Emila 
w godzinach 9 .—12. i 3 . - 5 .

P rzy ogrodzie jezuickim, Kleinjwska 3 
parter; 4 pokoje, przedpokój i przy- 

należytości.

wska l. 70, lu t w handlu p. Edmunda
E i e d 1 a, plac Marjachi 1. 10. 627

Korespondencja prywatna.
H . H .

Serdeczue po»drowi«ni» dla Luny. 
Szkoda, ie za widzeniem nie pomyślała 
o . rsgclowa- iu korespondencji — nie za­
leżała jej widoozme na tern. — DjBieś 
chociaż tą drogą, ,ak się ma, ozy zdro­
wa ? j estem niespokojny. 633

Celem wydzierżawienia duehodów mytaiczych na drogach krajowymi a rok 1893, ewentnalnie zaś 
po koniec 1895, przeprowadzone będą we właściwych W jdziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Terminy tych rozpraw omaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 
15-tym września, a )5-tym  października b r

Waz sta c yj mytuiczycii wystawiouycli sa licytacja i  roku 12 .

TYTUS TURKOWSKI
w e  L w o w i e ,  u l .  H e t m a ń s k a  l .  lO ,
1670 a poleca świeży transport 1—7

TAPET.
Portjery i meble własnego wyrobu.

August Schumann
nlica na Błonie 1. 18. we Lwowie, 
poleca że la z n e  rezerwoary cylindi o- 
we na splryius, począwsay od 200 
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektolitr. — ZsJt-u- 
je się również wierceniem Studzien 
do rozm aitej głębokości w miejsca 
i na prowincji po nardio nmiirko- 
1605 wanych cenach. 1 — 2

P i e r w s z y  p a r o w y

untdfti b M
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego roku ok«ło 150 wago­
nów różnych gatunków mąki prawdzi­
wej kościanej za gotówkę 3 '/0 scomo, 
na Aredyt od 3ch do 6ciu miesięcy 
bez procentu, od 6ełu do 9eiu mie­
sięcy na 8“/,, a w razie koniecznej 

potrzeby 1 la  miesięcy kredytuje.

Doświadczenia z nawozami sziu-
czncmi robi ne n» własnych polach 
na wielką sL lę  można oglądać w ro­
żnych porach roku, na donoszących 
o przybycie konie będą oczekiwać na 
stacji Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, 
dla panów naczelników gmin i t. p. 
wszystkich zajmujących się aj ncją 
tego towarn wśród włościan, ofiarnie 
fabryka 57, prowizji. n& r v_ 2g

Za dobroć towaru fabryka ręczy.

Z a r z ą d  d ó b r  K l i m k ó w k a  
p. Rymanów.

Największy w kraju
SKŁAD a 1 -

Kwasu karoolowego. 
Wapna karbolowego, 
Siarkanu żelazowego, 
Wapna chlorowego,

poleca takowe 
miastom, gminom, urzędom, 
zakładom publicznym, obsza­
rom dworskim i Szanownej 

Publiczność*.
Na żądanie specjalne senniki 

k i oferty, wysyła 
N a j w i ę i u y  s k ł a d  

Materiałów i farb

L w p i i U  L U i i s f c i i o
m a g i s t r a  f a r m a c j i

we Lwowie, 2 Kopernika 2.

38*“'

rutynowane, posiadająca języki i muzykę, 
poszukuje umieszczenie ne prowincji.

Adres: JE. M . poste restante Skała 
nad Zbrnczem. Io30

Znane ’;e swej rzetelności i .umiennegty 
17«8 wykonanie 1 - 2
ł  o r w e z a  k rajow a  p araw a  

l e b r y k a w y r a b a w  ■ l a b r a d o r u  
le a n ita ,  n ta p u a ra

J U L J  A  JST A ,

MARKOWSKIEGO
artysty rzeźbiarz i konces. majstra 

kamieniarskiego, 
we Lwowie u lice Piekarska 1. 59., 

o Stanisławowie ui. S ipieźjńskj 1. 57-
P

z labradoru, granitu, marm aru, ciosu
oleca ze składów >wych pomniki

białego i taruc polskiego 
p o  t o n a c h  a a |n i u i y e h .

ń ^
*  sOa.

Droga krajowa P o w i a t Nazwa stacji
Cena 

wywołania 
złr. w, a

U w a g i

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7. 
8

Dębica-Nadbi zezie

Mielecki

Dąbie 
Tuszów (Malinie) 

A uuupol 
RzyszkL

350
680
150
520

z domkiem 
z domkiem

Niżański
Piorunka (Nowosielecj 

Jeżowe
964

1065
z domkiem 
z domkiem

Tarnobrzeski Wielowieś
Bozwadów

1409
1105

z domkiem 
z domkiem

10. banok-Rzeszów Brzozowski Iżynów
Niewistka

2576
574

% domkiem

11.
18. Rohatyn-T arnopol Brzeż&ński burzany 1165 z domkiem

Rohatyński Kutce 1191 z domkiem
13.
14. Tarnopol-Zbaraż Tarnopolski | Bzlachcińee 1406 z domkiem

Zbaraski | Zbaraż 1130 z dotqki<*m

15.
16. 
17.

Strusów-Buczacz Trembowelski
Suusow

Darachów
Dobropole

1100
460
580

z domkiem

18. Krasue-Busk Kamionecki Busk 12U0 z domkiem
19. Lwów-Stojanów | Żółkiewski Pieczychwosty 1608 | z domkiem
80. Sielec-Zaleszczyki | Horodeński N irzunka 1180 | z domkiem
81. Tyśiuieflica-Kołomyja | Kołomyja Piifbary 675 | z domkiem
88. Tarnów Szczuciu |  Tarnowski Krzyi | 8304 | z domLi >m

F a l i r y h a  m a s z y n  i  o d l e w u r n i a  ż e l  z  i

W  Y C H E R A ,
L w ó w , ulica  G ró d eck a  l. 47 .

F - * - V O - V O  -#  A
175‘i. ; — l

Ziarno tej pczcuicy czerwone, pełne i ciężkie; słoma bardzo trwał*
nie wylęga „awef w świeżym nawozie. Pozenica donsaa v yd&ji. plon dd1
ri- sy fen wielki, jak banatlza; wolna zupel.ue od rdsy I sulealt

poanclisj tak w potiewie, jak i w es asie dojrzewali**
zyskała sobie zatem najwyisze uznm ie wszystkich zeszłorocznych odbiorców, Wa 
rych adresy chętnie na żądanie przedłużymy.

<I

Cena 12 zł. za 100 Kila nt. stacji koLi w Maksymówce.
Tylko wczesne zamówienia moga być J e tsz t-ze  

uiżej 25 centn. metr. nie możemy uwzględniać.
przyjęte. — Zamówień 

7746 1

Zarząd dóbr w Lubiadkach
poczta Zbaraż.
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Fabryka maszyn rolniczych i lejcl ia żelaza

MICHAŁA DORNWALDA
w  P r z e m y ś lu

P ierwsze poiski* przedsiębior s' we sly -  
»yłk»» ■ A lb ln m  A k r ą |e w a k i e c o ,

w W iedniu, I  Oizelastrasse ur. 1. Pol; .  
i dostarczy w s z y s t k o ,  co kto <ylko 
potrzebuje i zażąda. » oo w dział prze­
mysłu i LoO-ilu . elłodzi. C e n n i k  ilu 
strowauy i .  ząd<.uie w ,żyła g r u t l s  
i f r a a  o Zamówione artykuł] Wjjyłi. 
odwrotnie poeztą lub koleją za z a l i c z ­
ka . Informaoy,, i na zapytania przy 
załączeniu marki. 5 et. na odpowiedź 
udziela chętnie i odwrotnie. C e n y  f a ­
b r y c z n e .  A dres: A l b i n  K r a fe - w t l t i ,  
Wiedeń, I. Oiselastrasse nr. 1. 1740

H E Ł A D  UL I W Y
A r t u r a  K o a c ic k ie g o

pod godłem 1703 1—7

„ S T B  t U S Z 1 ‘

we Lwowie, ul. Ussolińskich I I I ,
wchód także z ulicy Cichej

roleca tylko n aj1eptł*« g a tu n k i
po cenach hurtownycb.

Ctjlą Mię i AitolaM.
Kawa najpi ładniejsza kosztuj** 
w miej-CU l/, kilo 1 zł na pro- 
wiucję S U  kilo 10 zł. 10 ct. 

branko.

poleca znakomite m łm rnie z karbewanemi cepami, kieraty, 
wialnie i sieczkarnie własnego wyrobu

f i

i -

?
kó

Ji M eralua a g r o e ja  a la w n y ch  s irw n ik ń w  Fr. K ciic łiera .
Z powodu liczcy cu  zam ówień up rasza  się o spieJZŁe zgłoszeni*, 

celem  um ożliw ian ia  term inow ej dostaw y. 1680 1—7
j 6 A u a t . i t . n i a  u a  M le w n ik i  R f e l i c b e r a .  p r z y j m u j e  t a k ż e  

Isam B  r o k n lc s y  w t  L z o w l e .

*»6l 
* . 
0* 

Im

Podąjąr powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział kra owy oznajmia zarazem, i* 
de anla 15. wrz.sn a b. r., to jest przed terminem, wyznaczonym dla licytacji powiatow>.*h, przyjmować 
będzie oferty na każdą stację mytniczą, wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opiecz^towann 1 zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są 
wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.

Wyjątkowe lub wątpliwej treści za s trze że n ia  uwzględnione nie będą.
Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacji, o którąj dzierżawę si j ubiega. I_ |
Jednocześnie z powoianiem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod^ osobną kopertą nale­

życie opie zęto-waną i z oznaczeniem ua uiej stacji mytniczej, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma 
10'/o łącznej kwoty wywołania.

Bliżbzą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego 
lob też w kancolarjach W ydziałów powiatowych.

X X X X X 3 0 D 0 C X : f j .  *  *  * , *  ! f t
hal

Wzmacnia i nirz/nnds meHność sŁiry, g j f t  płeć,
przypadka- b 'M

Z  B a d y  W y d z h d u  k ra jo w e g o
Królestwa Galicji i Ufumerj* w raz z WialMcm księstwem krakowskie*

W« Lwowie, dnia 15. lipca J895S-

usuwa wsselkie nieczystości skóry i działa we wszrstkieh 
jrywoza I poi uczą jto na funkcjo okOry.

Na vrzekói prawie w zystk im  mydłom toaletowym 
n ie s z k o d liw o ś ć  także przy

a b u o i n t o S
624 P _o

G r o t t .

Geutralia W  depozytowa i kantor wymiany

Artysta - Rzeźbiarz

Stanisław Roman L is  asftowski
odznaczony 

z ło ty m  m e d a le m  cesarsIlLim
w W ied n iu , d w o m a  m ed a lam i 
z ło ty m i w  W a re za w ie  i lyplo- 
m em  h o n o r o w y m  na w y e ta w ie  

sz tu k i p o l s k i e j  w  K r a k o w ie
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w gipsie,
wapnie hydranlicznem i w kamieniu.

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów. figury i ołuirze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań Uturgu i stylów.

M a  Tnecieio Maja liczba 11,

W IE D E Ń SK IE G O  TO W ARZ. BAN K O W EG O
( W ) E S T E R  B I K K - T E B I I N )

W T E D E Ń ,
I , Herrengasse 8.

1—7

Fełnie w]>łaeony 
k a p i t a ł  a k c y j n y  

Wiedeńskiego Tow. Bankuwegr 
2 S,0 0 0  OOO i ł .  a. w .

Filje w P r a d z e  i G r a c  u.
Conto czetdw goGZtewycłi nr. 826.045.

K a sy  d e p o sy to w e
i kantory wymiany w Wiedniu:

II., Praterstrasse Nr. 15, 
rV.,W iedner Hauplstrasse Nr. 8, 

VI.,, Wariahilferstrasse Nr. 75.

Centralna kasa depozytowa i kantor wymiany Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo­
częło bwe czynności. Działy interesów, któremi się szczególnie zajmuje, są :

1. Kupno i sprzedaż rent, listów zaatawnyeh. obligów pierwszeństwa, akcyj i losów, jakoteż 
walut i dewizy

2* Przyjmy w ani*, wkładek pieniężnych z  najkorzystniejszem oprocentowaniem z terminem
" p o w m A W i  l  bez: ' 1 1 ------------------ --------- ------------------------------- ---------------------

3- O joąobnionejłnęehow ańie j administrowanie papierów wartościowych. P riy tem
swraca *if“ uwagn a* ustanowienie Wiedeńskiego Towarnyctwa Bankowego, wedle któ­
rego efekty w j jb rocte Conto-Corrent utrsymuje się sr priechowanln i adm inlctr" *

$<D

bezpłatnime.
4, E&kont l im cajgo_k£P££^_i_wyloaowanych papierów wartościowych.
5. TTdneI7nTT^anczek__na_pa£iery_ wartościowe ;

7- Asekuracja losów i innycii papierów wartościowych od strat wskutek wylosowania :
a) Odszkodowaniem prze7. zanoiAU*^ wyloaownuego p. plem ta  inny tego rcunaju niewy-

loaownny;
b) Wypłaty w gotówce dyferencjl s tra ty , powstałej p r ie t  wylosowanie i

8. Rewizja numerów losójw f innych papierów wartościowych, podlegających losowaniuj
9. W yć iwanie promes do wszystkich cią/'ircii

Zapewnia się bez wyjątku n n ju k n ratn icjn se  wykonanie wszelkiego rodzaju poleceń « L 
w  k a n to ra ch  w y m ia n y , jc L o te ś  w  Urodno k o resp o n d e n c ji, ln tcro o a  stroi będą pod 
każdym względem s ia n o w a u *  i p o p ier a n e . In fo rm a cji będzie się udiielad najobszerniej i 
najgruntowniej, u ła tw ie n ia  i k o r iy ś c i  k fiśd eg o  r o d są ju , j a k ie  k a p iio ł  połączony s  fe -  
ch o w e m  d o ń w ia d en eo iep i podawob mogą, będą najchętniej użyczane.

c o d z i e n n e m  u i y w a i h i u ,
niemŁ yirzedwcr. anej starości, popękanej skóry lub czerwonych rąk

N i e z b ę d n e  d o  d a m s k i e j  t o a l e t y .
Z powodu łagodności w o r a n e  p r .rc-i le k a r z y  do snysk.
.  ląr |  d z i e ń ,  orał, osób t « i ~ K « i n e j  c .m łe j s k ó r z e .

D ooringa m ydło  a e  s o w ą  just przj Uuiej cenie 8 0  ct. za sztukę, i

najlepszym mydła świata.
J a k o  z n a k ,  jest na każdej sztuce prawdziwego m ydka  

D o e r l l iW a  wyc-iśuiętą nasza marka ochronna, SOWA o r a z  nazwa 
„ D o n riŁ g a  m y d ło  z e  so w ą .”

Do nabycia po 8® c l  zo sztuką
M y d ła  D oerlnga . z so w ą  nabyć można w:i Lwowie: u F. S.

Bardasza- S. Gabriela i J. Ghlebownifra, plac Halicki 3.; Gergowi-is,* 
i Bauera’ Alojg.eco Iliibuera, drug.; H. Leona, fryzjoia, ul. Teatralna 
r, ■ Seyfartba i D dyńskiegx; ^  r/.eśniowski»go i Włodka, Halicka 4 ;

.  uM arj na Bałanda w Drohobyczu, j P G oer« w K-romyi; Jana Ryzie- 
J l  wicz:‘ * perfumerji w Tarosławiu : M. Belemera tr Tarnopolu.

Gslicylski Bank Kredytowy
P0Gze«s2Y i  dnia i. M iii 1890 1.

4°|o A sy g n a ty  k a s o w e
z 30 daioweTB ^ 'y r ■ w i z e n i 1

o12 o3'ia \  A sy g n a ty  k a s o w e
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

w »*v»ikłe i i i  s n s jd u j f c e  s ię  w  o b ieg i, A s y g m n t j
k n i n w e  x 90 d n io w e m  w yp o w ie d ze n ie m  o p r o c e n t o w u j  
b ę d f p o o i A W U ^ y  o d  d n i a  I .  H f i j *  1 8 9 0  polj

4°/, x  80 d n io w e m  ie m in e m  w yp o w ie d n e n i* . 
L w ó w ,  d n i*  *1. S ty e ia i*  1893. 1001 x~

3 D j r r » a c c J a _ .

Frwdsw, nie bądsio płaooay.

O O O O O O K H M O f i S

W jd * w e * : J M  U * k # w * i* k l
O d p o w ie d s in U y  u  rednkcję Admm K n j e w i k i ,  F t p i e r  % fc b ijrk i f lw r W a W e j-  *  B r o k u n l  .D rie n n ik *  P »l* W ego,« p od  l u s t d e m  F rn n c iM k *  E * t tn e n ,

l


